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Przedpłata wynosi we Lw o w ie :

■ w zim'5|36|koroB, — półrocznie 18 kor. — kwartalnie
9 Lor. — miesięcznie 3 kor., za przesyłkę T . i1<>nm 
loplaca się 40 halerzy miesięcznie.

/. 'ize .y lką  pocztową w państwie austrjackiem  cal" 
i ocznie 48 kor. — półrocznie 24 kor. kw artalni. 
12 kor. miesięcznie 4 kor.

/. . sytką [»tcz1 wei ;:a granicę ho catydi Niemiec i "  z o> 
ńO iikirel kwnrtiiiiim 12 marek 50 JWfigńW
10 f r a n t  i. Anglji. Wioch i Szwa.icarji meziw- 80 

i r anków kw artalnie 20 franków.
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P. . p ; - -,v !i i i t r y !  u l e  z o r a , - . . .

N u m e r  „ D z i e n n i k a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  10 h a l e r z y . wychodzi codziennie ale wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjm ują we L w o w ie :
M 1 u : n A Ili i i  S 11 in: j i „I t 7. i IMI ii i k a i5‘.i śk i t* 1 , jil.il

Mitr ;n ki I. (i i 7 i \vjbz\slkk* I’ i u r ■< il z :»»n n ’> k w
we Lwowie i nn |»rnwinc;i.

W*- Wiedniu: |»p. )ia;jben?*t«\n A; V<ĵ łwt. (<.)!!«• Mirami
M. Duhes, li. Scimlek. A 0|.|it*!ikV Naclu. Kuilnl* 
Mi.osse i J. D u n n o ł « t  iviryży; C A-!;un ■>> 
rur de ViLcenne.

przyjmuje si*.* /.u nj.łnf , 20 halerz* <»l M-dnetr. 
w k-; >Zi: d! oh n \ 111 * i r;; k ie : 1i ■j »i*ti I;.

**-*..... ..... >; ś h i ! , ?;<ręezyna. h i nim- |»rj Hitta**
kł<n:ut.'ik.;!y }*<■ kuMmu zu jeiieM wi«*rsz J koronę

■*; \ w ..' po L . '*•?>*»« f:r •• 24 . rtfl:p.hio-jj, 40 halt*rz» 
wi-l MCR.

I»r. L J : f  fipfł-iSZfiii;! 3 li»lerz\ •>«! w\r:»zu Pmmeszkani-
i yU-.p? |«u 2 h;ii. »d swriiiiu*.

R e k l a m y  w  r u b ry ce  „ N a d e s ła n e "  
GO h a lerzy  od w ie r s z a .

^wgiWwafiBWna

Premia dla prenumeratorów 
„Dziennika Polskiego*.

62 tomów powieści, nowel 
„  i poeyi

W iktora Gomulickiegm Flizy Orzeszkowej. Adolfa 
IJygasińskiego, .lózfó-t Bii/ińskiego, Marji Konop­
nickiej, .fana L una. T.-otila Lenartowicza. Ar- 
Ima Gruszeckiego. Antoniego Langego. W andy 
Gm! IJeczkowskiej. St«iu§ława Pileckiego. .ló- 
z;<Ititu Nowińskiego. Mai ji Łopuszańskiej. Fd. 
Maliszewskiego, M. Synoradzkiego. Klemensa Ju ­
noszy. Kazimierza Chłędowskiego. SI. Kosmow­
skiego. Ireny Mrozowiekiej, Kleinenlyny z T ań ­
skich Hoffmanowej. dalej T. Padalicy (powieści 
ukraińskie). Rostnnda. F. G oncom la. .lonasa Lic,
H. Andersona, Juliusza Bretona. Marka Tw aina, 
H G Wellsa. Bulwera (głośna powieść „Ostatnie 

dni P om pei“) i w. i.

tylko 8 zi. (18 koron).
K o m p le t  t e n ,  

o p r a w io n y  n a d z w y c z a j  e l e g a n c k o  
w p łó tn o  a n g ie l s k ie  z w y c is k a m i

kosztuje 16 zł. (32 koron).
K o s z  l a  p r z e s y ł k i  p o n o s i  k u p u j ą c y .

M am y n a d z ie ję ,
ż« pozyskam y prawdziwą wdzięczność na­
szych prenumeratorów za ofiarowanie im 
tej wspaniałej premji, która może stanowić 
ozdobę każdego domu

Z w r a c a m y  u w a g ę ,
ż« b ib lioteczka ta zaw iera n a j le p s z e  
u tw o r y  znakomitych naszych i obcych 
pisarzy.

Zamówienia i pieniądze nadsyłać należy 
do Administracji „ D z ie n n ik a  Polskiego*1, pl. 
M arjacki 1. 6.

Ekspedycja nastąpi o d w r o t n ą  pocztą.

Kolej Brzeżany-Potutory.
LWÓW 18 m aja.

Halieul s mi fu tu... k o le je! a już. najbardziej 
fa tal nem „fatum* dotknięte zostało m iasto 
Brzeżany. Miasto powiatowo, siedziba sądu 
obwodowego, starostw a, powiatowej dyrekcji 
skarbu, gimnazjum wyższego, uzupełniającej 
kom endy wojskowej, etc. etc., a nrzylem  m iasto 
rushliw e i handlowe, zostało przy budowie linji 
kolejowej HMicz-Ostrów tak ominięte, że kolej 
ta  nie przynosi dziś. jak to dowodnie stw ier­
dzone. ani Brzeżanom, ani Podbajccrn, ani też 
całej ich okolicy żadnej korzyści. Kwestja po­
łączenia Brzeżan z Potutoram i, stacja linji 
Óstrów-Halicz, osobną odnogą kolejową zajm o­
wała sejm kilkakrotnie, a ostatnim  razem w 
roku 1895. Na odnośne interpelacje i wnioski 
odpowiedział ówczesny referent p. Szczepano- 
wski, że nie widzi powodu do uchwalenia re­
zolucji w tej spraw ie, gdyż da się ona prze­
prowadzić wcale łatw o. Tymczasem pięć lat 
minęło, a kolej Potutory-B rzeżany nie tylko nie 
jest w ybudow aną, ale nie ma naw et odpow ie­
dniego projektu. Tu też nie można się dziwić 
m ieszkańcom Brzeżan. że wnieśli w tej spraw ie 
petycję do sejmu, która jest wyrazem żalu oby­
w ateli jednego ze znaczniejszych m iast Galicji, 
które przez odcięcie od arterji komunikacyjnej 
zostało w wysokim stopniu upośledzone. W ina 
tego cięży na rządzie, który, jak to wykazaliśmy, 
buduje koleje galicyjskie bez względu na n a j­
ważniejsze interesy lokalne, a tylko z uwzglę­
dnieniem wymogów ogólno-państw ow ych, a prze­
de wszystkie m strategicznych. Jedynym  racjonal­
nym sposobem napraw ienia krzywdy, byłoby 
przystąpienie rządu do budowy kolei Lw ów - 
W inniki, Przem y lany i Brzeżany. która i ze 
stanow iska wojskowego ma nie m ałą donio­
słość. Tymczasem jednak  należałoby w ybudo­
wać 7 kim. linję Potutory-Brzeżany, której koszt 
sam rząd oblicza na .184.000, a więc na kwotę 
stosunkowo wcale nie wielką. Spodziewać się 
należy, że rząd bogdaj w ten sposób nagrodzi 
krzywdę wyrządzona Brzeżanom i okolicy, 
zwłaszcza, że wybudow anie tej odnogi, ułatw i­
łoby następnie połączenie Monaslerzysk ze Zło­
czowem .

Nim jednak da się to wykołatać u rządu, 
dałoby się przecież osiągnąć pew ne ułatwienie 
kom unikacyjne dla Brzeżan, w ten  mianowicie 
sposób, ażeby u r z ą d z i ć  p r z y s t a n e k  k o ­
l e j o  w y przy gościńcu prowadzącym przez 
wieś Pututory , przez co odległość do Brzeżan 
zm niejszonąby została o 2 —3 kilom., co wobec 
naszych stosunków klimatycznych i kom unika­
cyjnych jest lakże nie m ałą rzeczą. Spodziewać 
się należy, że przynajm niej w tym kierunku 
zapadnie decyzja rychła, a  dla Brzeżan po­
myślna.

Pielgrzymki polskie w Rzymie.
Z Rzymu donoszą 14 bin.: Dobiega ju tro  

tydzień, kiedy pielgrzymka z. Galicji, baw iąca 
jeszcze w Rzymie, przyjętą została przez Leona 
XIII, a już wczoraj. w tejże sam ej bazylice, 
przyjętą była pielgrzymka jubileuszow a z W . Ks. 
Poznańskiego, która tu  jest od kilku dni. Nie 
jest ona tak liczną, jak galicyjska, gdyż składa

 _______ m — — i1'1 '11‘wnu n iii'«a
się z 400 osób. pod przewodnictwem  ks. bisK. 
Edw. Likowskiego z. Poznania i ks. Józe:a Su- 
rz.yńskiego, proboszcza w Kośćianiu. znawcy na 
polu muzyki kościelnej.

Udzielenie błogosławieństwu poznańskiej 
pielgrzymce przez, papieża odbyło się w ten sam 
sposób, co i galicyjskiej, fylko, że razem z na­
szymi pątnikam i przyjęci byli tym razem piel­
grzymi z Alzacji i Lotaryngji (Francuzi), Hiszpa­
nie z Majorki, Niemcy z Bawarji i Włosi z kilku 
djecezyj. Pomiędzy szam bdananii papieskimi, 
otaczającymi papieża w czasie przyjęcia 27 pol­
skich pielgrzymów, po skończeniu litanij i udzie­
leniu błogosławieństwa, był lir. H. Kwilecki z 
Kwilcza, ntmeriere Htt/rułn. przybyły lu laj z żoną, 
z. domu lir. Załuską. Byli również: ks. F erd y it 
Radziwiłłowie z córka i siostra ks. Radziwiłła, 
hrabina filary z rodziną.

Ks. Edw ard Likowski. któremu Leon XIII 
udzielił posłuchania p ryw aiucm  w swojetn m ie­
szkaniu razem z rodziną lir. Żółtowskich z Nekli, 
złożył papieżowi, jako „ś\viętopielrze“ 7. W. Ks. 
Poznańskiego sumę 50.00R lirów. Są tu również 
redaktorow ie „Gazety G rudziądzkiej” i „Gazety 
T oruńskiej". Pielgrzymi wielkopolscy zostań:; w 
Rzymie aż do 18 m aja. aby odpraw ić od wi­
dz iny jubileuszowe w bazylikach i dostąpić od- 
p u sto .

Książę-biskup krakowski. J. Puzyna, dorę­
czył na audjencji pryw atnej Leonowi XIII adres 
uniw ersytetu krakowskiego, wysłany z powodu 
0-wieko\vego jubileuszu wszechnicy Jagiellońskiej.

Do Ameryki!
D e l a t y n  15 maja.

Bziś dwa osobne p<*eiągi przewiozły szla­
kiem kolei S tanisław ów -W oronienka około 500 
rodzin em igrantów  do Argentyny po większej 
części z. powiatu tluiuackiegó. Pięćset rodzin, 
a przeszło 1000 głów : 1000 serc pożegnało na 
zawsze ziemie rodzinną, nie matkę, lecz m aco­
chę ! Gdym dowiedziawszy się przypadkiem 
o przejeździć wychodźców szedł na dworzec, 
by ich pożegnać, przypom niały mi się słowa 
p o e ty :

0  lv ziemi" połyku, luk Legatu,
Ty wyżywić iiwiiLliyś pól światu.
A Ulu własnych dzieci nie masz clilebu.
Żyzne twoje łąki, bujne niwy,
Zawsze pełne rosy twoje niebu.
A pndobnuś do popiołów urny
1 twój naród chodzi sm utny, climlifńy.
Często grzeszy, ach, bo nieszczśliwy !...
O ty ziemio polska, ty macocho gminu.

W jechało kilkanaście wozów III. klasy. 
Sam i chłopi. W  każdem oknie pełno głów i 
główek dziecinnych. Nie odrazu poznasz, że to 
włościanie, bo większa część już zmieniła strój 
narodow y na am erykański, kosmopolityczny 
kabat.

— Go to  za stacja?, panie, pytano z. 
wszysLkich okien, gdy się do stopni wagonu 
zbliżyłem. Na tw arzach już znać było zniecier­
pliwienie i batdzo głęboki smutek.

A daleko wy ludzie jodziecie ?
— Oj daleko panie, daleko — do Argen­

tyny — rzekł młody jeszcze mężczyzna, a taka 
rzewność hyła w jego słowach, taki głęboki 
sm utek w głosie, że mi się go szczerze ża! 
zrobiło.

— Po co jedz.iecie ? - -  spytałem go.
— Jakto po co? — p an ie , pracować 

chcemy, zarobić na życie, bo nam  tu i chluba 
czasem braknie.

— My nie chcemy panie jechać — wmie­
szał się drugi do rozmowy, my musimy, bo by 
nam tu z głodu zemrzeć przyszło.

I mówił dalej już jakby się skarżył nie 
przedem ną, lecz. przed sędzią najwyższym.

— Krowę zabrali, jałówkę zabrali za po­
datki, a dzieci nasze naw et szkoły nie m ają, 
po cóż tu dalej siedzieć będę. Tam  inaczej, 
tam lepiej.

— Kto was nam ów ił?
— Swoi panie, pisali po nas z. Argentyny, 

więc iny jedziemy.
—’ A drogo was podróż kosztować będzie?

Dziewięćdziesiąt cztery papierki od osoby.
— Macie dosyć pieniędzy ze sobą ?
— Mają panie — wtnięszał się do roz­

mowy konduktor - u niekórych widziałem i po 
trzy tysiące.

— Sprzedaliście grunt żydom ?
— Nie panie, swoim sąsiadom , żydzi nie 

chcieli kupow ać!
— A nic żal wam było porzucać ojco­

wiznę ?
— T a, żul panie, ale cóż robić!
— Szkoda, że pana nie było w T łum a­

czu — zaczął znów konduktor tam  sie ta ­
kie kotnedje działy, że i teatru  nie trzeba ! Baby 
zawodziły, jak na pogrzebie, biły głową o zie­
mię, włosy sobie targały, a z. tego wielkiego 
strapienia tak dali sobie wszyscy na piec. że 
aż h a !

— Bójcie się Boga ludzie — mówiłem do 
wieśniaka, który najmniejszego śladu upicia nie 
zdradzał --  nie pijcie, bo zginiecie m arnie, bo 
ta  wódka to nieszczęście w asze!

— Dobrze pan mówi, dobrze, niech Bóg 
panu da zdrowie... my wiemy, że nie trzeba.

Czułem, jak nut ze wzruszenia głos drżał.
- Wy sam ?  spytałem.

Gdzie tam panie, ot jest żona i dzieci
troje.

W spiąłem się na slopnie. Młoda ładna ko­
bieta podniosła ku mnie dziewcząt ko owinięte 
w chustę czerwoną : dziecko płakało głośno.

— A ot tu — dodał wskazując na ławkę - 
jeszcze spi dwoje.

— Żeby tylko podróż szczęśliwie przebyli.

•— Może Bóg da, tyle dni jeszize. a z. dzie­
ćmi już teraz kłopot wielki.

— Macie karty  do jazdy okrętem  ?
— Mamy wszyscy, popłaciliśmy za nie po 

10 papierków  zaliczki.
W yciągnął z. zanadrza zid mą kartę okrę­

tow ą. Przeczybd: m rutę „Udine-Buenos-Ayres.
— A nie stoi tam , panie, jak długo poje- 

dziemy? Bu coś gadają, że 27 dni ;  samym mo­
rzem mówią dni 17.

W estchnął głęboko.
— W rócicie do kraju !
— .lubym i teraz Wrócił, panie, żeby można, 

żeby było żyć za co... Bóg pozwoli, to wrócę.
Dano znak do odjazdu.
—  Bądźcie zdrow i, niech was tam B ó g  p r o ­

wadzi i niech wam  pozwoli wrócić.
- Dziękujemy. Bóg zapłać - -  odezwały 

się liczne głosy.
Ciemne wozy zaczęły się sunąć /.wolna, jak 

za konduktem pogrzebowym. Większa część już 
spała, choć była dopiero 9 w ie c z o re m .  W jc- 
dnem oknie m ignęła mi sylwetka wyrostka.

Blady, jak nędza, n tak jeszeza mały.
Ze inńtrl zaąuinnicć ?ię i wołać m atko
...[ m ógł broić psoty 
1 pocałunków żądać i picszczc.ly 
l spać na piersiach ojca, a tak drżący 
Jak ptak wyjęty z gniazdka, a już mrący.

Proszę pana, mówi do m nie hucuł - -  
który przez cały czas przysłuchiwał się naszej 
rozmowie - rtiechno się pan „podyw yt“ na tę 
starą - tani w wagonie. — Na .szezo ona ide? 
r y b a  ją  zje, nim dojedzie zakończył m a­
chnąwszy ręką.

Czarny sznur wagonów znikł w ciemności. 
Na tle nory  widać było daleko dwoje czerwo­
nych oczu - jak  krwią nabiegłe. Zdawało tni 
się. że to cały pociąg płacze krwawemi łzami, 
a czasem, że to tryum fujące spojrzenie szatana, 
który cieszy się z dokonanego dzieła. Pociąg 
oddychał ciężko, jakby podźwignąć nie mógł 
lego łańcucha tęsknoty, który wlókł się za nim 
od zagonów ojcowskich, aż po Undine, po 
Buenos Ayres, po puszczę Argentyny, które w 
pocie czoła upraw iać będą. Gzy len łańcuch 
tęsknoty się nie przerwie z, czasem ? Gzy wrócą 
oni jeszcze do ojczystej ziemi, gdzie trzeba Całe 
życic łzy zasiewać, a zbierać niedolę ? Gzy te 
serca nie stracone na zawsze ?

Rzuciłem to pytanie w ciemność... w dali, 
jak karbunkuły świeciły oczy szatana.

Knzef.

e w i z j e .

szych klas i zabierali zc- sobą jako lorima d-lidi-. 
Chociszewskiego „H istoiję polską". .Lalkę* P ru ­
sa. kilka num erów „Małego Światka*, pisma dla 
dzieci, wychodzącego we Lwowie. „Hislorję po- 
rO/.bioiową“ Skarbka i „Literaturę* N clm nga. 
Natomiast ,Qiu> vadis* Sienkiewicza, chociaż po 
pewnem w ahaniu i z pewnem niedowierzaniem 
zostaw iono!

Oprócz lego uczniowie byw ają szpiegowani 
pizez tajnych policjantów . Kazimierz C hrzanow ­
ski zauważył, że siali godzinami przed jego do­
mem. chodzili za nim. gdziekolwiek się ruszył 
i czuwali nad nim na każdym kroku. lak. że 
znajdował się w ciągłej asystencji, dwóch, cza­
sem Itzecli. a czasem i czterech policjantów. 
Dochodziło do tego. że rewizje odbywały się 
w Kroloszynto nawet u uczniów, mieszkających 
pod dachem gimnazjalnego profesora reiigjf ks. 
Bronisza *.

O język polski.
W  spraw ie pryw atnej nauki języka polskie­

go w Po/.nańskiem zapadł ważny zasadniczy 
wyrok poznańskiego sądu okręgowego. Mieszka­
jąca w Poznaniu pryw atna nauczycielka panna
O. (Dzienniki poznańskie, z. których wiadomość 
czerpiemy, nie podają całego jej nazwiska. 
Rrzyp. red.) udzielała bezpłatnie nauki polskiego 
czytania i pisania dziewczętom polskim, do szkół 
uczęszczającym. Policja skazała ją  za to na grzy­
wnę w kwocie 100 m arek, a zarazem zagroziła, 
że kara ta spotka ją  ponownie, jeżeliby nauki 
nie zaniechała. - Nauczycielka oświadczyła, że 
zaps*a« i karę tylko na mocy sądowego wyroku. 
Policja postanow iła wyegzekwować grzywnę, 
leez przymusowe fantowa nie. przeprowadzone 
w mieszkaniu nauczycielki, było bez rezultatu. 
Wówczas prez.ydjum policji zażądało przysięgi 
m anifestacyjnej orzed sądent okręgowym. Atoli 
poznański sąd okręgowy odrzucił wniosek poli­
cji. ponieważ przysięgę m anifestacyjną można 
odbierać tylko na mocy wyroku sadowego.

W nloty wach odmowy powiedziano, iż ptze- 
dewszyslkieni sąd nie nabrał przekonania, aby 
udzielanie pięciu dziewczynkom, chodzącym do 
szkołę, bezpłatnej nauki języka polskiego, mo- 
zna było uważać na szkołę pryw atną, niedozwo­
loną przez władze, jak to zauważono ze strony 
władzy policyjnej.

Tym sposobem sąd potępił postępow anie 
policji, prześladującej pryw atną naukę czytania 
i pisania polskiego.

Ciekawa rzecz, jak się wobec tego zacho­
wają nadal władze policyjne ?

najpraw dopodobniej w przededniu r o z w  i ą z a  
ri i a i z b y .  7, tern ws/.ystkiem trudno oprzeć 
się przypuszczeniu, iż lo r o z w i ą z a n i e  jest 
właśnie ukrytym  celem opozycji.

W skazuje ona bez. przerwy na rozmaite, 
świeżo odkryte nieprawidłowości w adm inistra­
cji państw ow ej, na pogwałcenia ustaw  przez 
sady (?) (jak np. w procesie „Mafiii*) i p ra­
gnie uchodzić w kraju za falangę katonów, któ­
rzy zabierają się do puryfikacji zgniłych stosun­
ków w zjedrioczoiiem królestwie. Faktem jest. 
iż wśród ogółu panuje podobne przekonanie
0 celach opozycji dość już szeroko i że ona 
przy ewetualuycb w ybojach gotowa bardzo ła­
two zdobyć sobie nowt m andaty. W takim zaś 
razie rząd znalazłby się w krytycznej m atni
1 kto wie, czy raz znalazłszy się na pochyłej 
płaszczyźnie, dzisiejsza konstytucja włoska i cały 
dzisiejszy ustrój nie uległyby radykalnej zmianie.

Zaraz po posiedzeniu izby. prem ier Pellomc 
udał się na dworzec, aby zdać spraw ę z na j­
świeższych wypadków królowi, pow racającem u 
właśnie z Neapolu. Na ju tro  (DI hm.) zapo­
wiedziana rada m inistrów. Podobno jedna część, 
członków gabinetu domaga się rozwiązania izby 
i natychm iastow ych nowych w y borów ; druga 
zaś doradza zastosowanie nowego regulam inu, 
t. z. prow adzenie obrad pod osłoną... bagne­
tów !.. Tera/., lub nigdy, nadeszła zdaniem ich. 
dla rządu chwila, aby dowiódł, że jest celu 
swego świadom i posiada dość energji.

Nakoniec notuję, że wedle F a n  fu  II i. no­
we wybory odbyłyby się 10 czerwca, wybory 
ściślejsze 17 czerwca, a n o w a  i z b a  zostałaby 
na 22  czerwca zwołaną.

W ostatnich czasach, jak donoszą pism a \ 
poznańskie, odbyw ają się ustawiczne rewizje j 
u uczniów gim nazjalnych. W spiaw ie tej „K urjer 1 
poznański* pisze, co następu je :

Donosiliśmy już przed niejakim czasem, że j 
wskutek aieszlow ania p. Leitgebra. odbywały i 
się w różnych m iastach rewizje w domach j 
uczniów gimnazjalnych, których lo rewizyj wy- j 
uik był bezowocny. W nrzc 110 „Lecha* zaś 
czytamy o podobnym rewizjach, co przytaczam y 
poniżej na odpowiedzialność tego pism a, nie 
mogąc na razie stwierdzić, o ile te wiadomości 
są pod każdym względem wiarogodne, tj. zupeł­
nie wolne od mylnej inform acji. „Lech* pisze;

„Od pewnego czasu odbyw ają się w kilku 
m iastach naszego Księstwa w mieszkaniach 
uczniów gimnazjalnych rewizje. Profesorow ie 
wpadaju niespodzianie do mieszkań uczniów, 
przerzucają szuflady, szafy, kuferki, przeglądają 
papiery, listy, notatki i pugilaresy uczniów 
i szukają wszędzie książek polskich. R ezultat 
dochodzeń tych jest dotychczas ten, że trzech 
uczniów i to Kazimierza Chrzanowskiego, syna 
właściciela dóbr Czechowa, wydalono po zro­
bieniu prac piśmiennych kilka dni przed ustnym  
egzaminem dojrzałości z gim nazjum  krotoszyń­
skiego. Jana Kulznera, syna p. Ignacego K utznera 
z W arszawy, z gim nazjum  trzemeszeńskiego 
i Rosińskiego z gim nazjum  ostrowskiego. Jana 
Kutznera wydalono ze wszystkich szkół m onarchji 
pruskiej, a p. Chrzanowskiego, zdaje się, tylko 
z gim nazjum  krotoszyńskiego, ponieważ za­
świadczenie wydane p. Chrzanowskiem u, brzmi 
w rubryce „obyczaje* dosłownie:

Po zrobieniu prac piśm iennych do 
egzaminu dojrzałości, został na mocy roz­
porządzeni.' m inistra oświaty, wyznań i 
spraw  lekarskich wykluczony od uczęszcza­
nia do gim nazjum .

Z lakonicznej tej wzmianki rttożnaby przy­
puszczać, że p. Kazimierz Chrzanowski popełnił 
jaki czyn niegodny,^ lub pobił albo zbezcześcił 
swego profesora. Lecz nie! znaleziono u niego 
poprostu kilka książek polskich, których treść 
się panom  profesorom  nie podobała. Pewnego 
poranku około 9 rano, kiedy p. Chrzanowski 
był chorym i leżał w łóżku, weszli do jego po­
koje ąse.śfir re jency jn r Peters z Poznania, dy­
rektor gim nazjum  krotoszyńskiego Jonas i p ro ­
fesor Giatzel i oświadczyli, że szukać będą ksią­
żek polskich i że p. Chrzanowski m usi poddać 
się rewizji. Spisano długi protokół, wypytyw ano, 
czy i do jakich gazet galicyjskich pisuje kore­
spondencje i zabrawszy kilka książek polskich 
i fotografję kolegów Chrzanowskiego, oddalono 
się. Santo się prze/, się rozumie, że uczeń prymy 
Chrzanowski do żadnych pism korespondencji 
nie pisuje, lecz santo przypuszczenie jest już

Korespondencje.
Rzym  15 m aja. i 

(Si.(tudnie tc izbic. R ozw iązanie iehii „in  j 
s/;c". — Radtt m inisterjalm t — N  u c  u y h .ry ) . j 

Rząd włoski, jak  wiecie, cofnął był znano i 
l'ereeto l e w ,  z a w i e s z a j ą c e  k o n s t y t u c j ę  i 
w kilku jej paragrafach, n cofnął je  dlatego, i 
aby w ten sposób uratow ać n o w y  r e g u ł a -  | 
m i n  parlam entarny  z */4. umożebniujący zdła- ! 
wianie obstrukcji. Spodziew ano się też, iż. ta j 

j  pojednawr zość rządu uśmierzy niespokojne du- 
1 c h y --  widocznie jednak zapom niano o... s k r a  j- j 

r ie j  l e w i c y .  Ta bowiem nie mogąc, skutkiem j 
nowego regulam inu, staw iać niezliczonej ilości j 
wniosków obstrnkcyjnych i prowokować gloso- ; 
wań imiennych bez końca i miary, postanowiła j 
aw anturam i i wrzaskiem piekielnym — a la i 
obstrukcja „W olf i S< hotnerer*  we W iedniu — 
udarem nić dalsze obrady izby. Taktykę tę roz­
poczęła zaraz na dzisiejs/.eni p i e r w s z e m  po i 
ierjneh świątecznych posiedzeniu izby, które się j 
odbyło w sali prowizorycznej. Po odczytaniu | 
protokołu z ostatniego posiedzenia, oświadczył 
F e  r o i ,  imieniem skr jnej lewicy, iż uznaje 
tylko s t a r y  regulam in, a postanow ień nowego 
wcale respektow ać nie będzie.

Wniosek pośredniczący Gi u li  t t  i e g o . iżby 
zawiesić obrady na 2 dni i w ybrać komisję 
z przedstawicieli wszystkich stronnictw , celem 
dyskusji nad z m i a n ą  nowego regulam inu, 
wywołał pierwszą zaraz burzę. Radykalizażądali 
bowiem otwarcia nad  nim rozpraw , na podsta­
wie starego regulam inu.

Prem ier P  o 11 o u x oświadczy! ze swej strony, 
że na postaw iony /. dobrą w iarą wniosek ten 
on zgodzić się nie może. gdyż nie wierzy, aby 
obrady odnośne dodatni wynik miały. Na to 
UiołitU cofnął swój wniosek. Gdy następnie 
prez. C o l o m  b o  zażądał ptzyjęeia ostatniego 
protokołu, wniósł Ferii im ienne głosowanie, co 
prezydent - jako przeciwne nowem u regulam i­
nowi — wręcz odrzucił. W ówczas socjaliści 
zaintonowali „Czerwony sztandar*, poczetri Oo- 
lumho, blady jak chusta z. irytacji, zawiesił po­
siedzenie. Gdy po ęałogodzinnej pauzie sala 
znów posłami się wypełniła, roz.poczęli socja­
liści ponow nie przeraźliwy hałas i wrzawę, ob­
sypując Colotnbn ostatniem i obelgami W śród 
tego Prainpolini zaczął potężnym głosem bary ­
tonowym śpiewać hym n Garibaldiego, za chwilę 
zaś wskoczył na fotel i ręką. jak b a tu tą , kie­
rował chórem , zaim prowizowanym  przez jego 
towarzyszy polity< znych. W tedy Colombo i m i­
nistrowie opuścili salę. a opozycja odśpiewała 
hymn rewolucyjny do końca.

/.daje ;ę być niewątpliwym , że skrajna
wprost co najm niej dziw nem. Ale nielylko u wy- j lewica nie poprzestanie na tym pierwszym de-
mionionych trzech uczniów, których spotkała re- bitnie swoim po ferjach. lecz będzie dalej prze-
legacja. 'acz i u innych uczniów, których nazwisk | .-zkadznła skandalam i prawidłowem u biegowi 
umyślnie nie wymiemamy. odbyw ają sit, dalszo, i obrad. W szeląkoż zdaje się być rów nie pewnem ,
ścisłe rewizje i poszukiwania książek polskich. i iż ani rząd, ani parlam ent, względnie tegoż wię-

W Krotoszynie profesorowie wpadli 4  b. m. j kszość. nie dadzą dtugo teroryzow^ać się rozwy- 
równocześnie do mieszkań kilku uczniów niż- ! drznnym radykałom  i co zatem idzie, stoimy

Z targów pieniężnych.
W i e d e ń  10 m aja.

(/»'.) Stosunki na targu papierów  lokacyj­
nych pogarszaja się coraz bardziej i to w spo- 
són, mogący wzbudzać poważne obawy. — Do 
pierwszorzędnych w tej kategorii papierów  na­
leżą bezsprzecznie listy zastaw ne banku austro - 
węgierskiego. Miały one do tej pory niemal taką 
sam ą w artość obiegową, jak gotowe pieniądze, 
a sprzedać je  każdej chwili na giełdzie po kur­
sie dziennym było rzeczą tak łatw ą, jak zmienić 
banknot stureńskow y na piątki lub dziesiątki. 
Tymczasem przed kilku dniam i jeden z fcomi- 
sjonprów nosił się przez galą godzinę ze stosun­
kowo niewielką p a rtją  tych papierów  i niemógl 
ich sprzedać, ostatecznie m usiał przyjąć cenę o 
30 cl. niższą od najniższego kursu dziennego. 
W ypadek ten daje ludziom poważnym i trzeźwo 
w przyszłość patrzącym  wiele do myślenia. Nie 
ulega bowiem wątpliwości, że źródłem tego znie­
chęceniu publiczności do papierów  lokacyjnych 
są opłakane stosunki polityczne A ustrji, co bę­
dzie jednak wtedy, gdy i zagranicznym  kap ita­
listom za dużo już będzie lej ustawicznej igraszki 
obstrnkcyjnej. upraw ianej w parlam encie wie­
deńskim kolejno to przez Niemców, to przez 
Czechów i gdy powiedzą sobie; „Precz z papie­
rami takiego państw a, w któretn aw anturnicy 
rządzą*? Klęska, jakaby stąci wyniknęła dla lu­
dności, byłaby wręcz straszliwą; panow ie p a tro ­
nowie obstrukcji chyba nie zdają sobie z tego 
spraw y, skoro z tak lokkiem sercem igrają z 
ogniem.

Jedynym w swoim rodzaju jest bilans kolei 
południowej. Największa ta iinja kolejowa w Au­
strii. nie m ająca do tej pory  konkurencji i po­
siadająca niemal monopol exploatow ania zacho­
dnich prowiricyj austrjackich, przyniosła w toku 
ubiegłym dochodu b ru tto  przeszło 50 miljonów 
zł., a dla akcjonarjuszy na dywidendy została 
m alutka okruszyna, zaledwie 730.000 zł. Nie 
dziw. że* wobec lakicłi stosunków, w artość ta r ­
gowa akcji kolei południowej ( 1 0 9 koron) nie 
dochodzi tiawel czwartej części wartości nom i­
nalnej (200 zł. w złocie). Pow odów  tego s tra ­
sznego niedom agania kolei południowej szukać 
należy w długoletniej haniebnej, a niestety przez 
rządy tolerowanej gospodarce daw nych zarzą­
dów. Zaciągały one bez pamięci długi w obli- 
gach pierwszeństwa, czyli t. z. prjorytetach, 
oprocentow anych w złocie. Obligi te oddaw ano 
do sprzedaży bankom paryskim po bajecznie ni­
skim kursie i na teńi zarobili bankierzy fiancu- 
soy miljony. Teraz trzeba procenta od tej musy 
prjo iy tetów  opłacać złotei . a nad to  co roku 
am ortyzować znarzną ich sumę w pełnej w ar­
tości nom inalnej, tj. po 100 zl. za owych no­
m inalnych 100. za które kolej kiedyś przed laty 
dostała 00 zł. i na to idzie lwia część docho­
dów kolejowych, a nie ma pieniędzy ani na dy­
widendy, ani na spraw ienie dostatecznej liczby 
nowych wagonów, powiększenie personalu i na 
wiele innych koniecznych inwestycyj. Najwyższy 
zaiste czas. aby rząd raz już zrobił jakiś po­
rządek Z tą knieją.

Ri ngiem, równie chorem przedsiębiorstwem  
tiansporlow cm . jest austrjackkie Tow arzystw o 
żeglugi na Dunaju. Pobiera ono od rządu sub­
wencję 500.000 zł., a mimo to dochodu nie 
daje, w tym roku wykazuje naw et w interesie 
pizewozowym deficyt 262.000 zł., dlatego do­
maga się podwyższenia subwencji. Zaiste, z ta ­
kimi! przedsiębiorstw am i państw o m a kłopot 
nielada. Ni by to najpiosłszetn wyjściem zdaw ało­
by sic upaństw ow ić je. w takim jednak razie 
m usiałoby państw o objąć także wszystkie ich 

i długi i punktualnie je spłacać, a kto wie. czy 
| opłaciłaby się skórka za wyprawę.

W padła mi w ręce spora księga, wydana 
właśnie przez statystyczny departam ent m ini­
sterstw a kolei.żelaznych, a przedstaw iająca dzieje 
rozwoju kolejnictwa w Austrji. Dowiaduję się 
z niej, że w roku 1837 miała A ustrja wszyst-
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i DZIENNIK POLSKI z dnia 19 maja IS99 r.

kiego 14 kilom etrów kolei żelaznych, a w 00 
lat później, t. j. w roku 1898, gdyż po ten  rok 
doprow adzona jest w spom niana wyżej praca 
statystyczna, — m iała ich 18.181 kilometrów. 
Koleje austrjackie m ają 819 wiaduktów, 289 
tuneli, 2.630 dworców stacyjnych, 1.278 przy­
stanków  i 10.609 domków dla budników. Ka­
pitał włożony w budowę wszystkich kolei au - 
strjackich przedstaw ia w artość 2.998 V, miijo- 
nów zł. Koleje te zatrudniają 74.217 stałych 
funkcjonarjuszy i 95.722 robotników  pracu ją­
cych za zapłatą dzienną, suma zaś pensyj i plac 
dziennych tego personalu wynosi z górą 100 
miljonów złr. rocznie. W  jednem  miejscu tej 
księgi znalazłem gorżką illustrację zarzutu, który 
tak często słyszymy z ust naszych wrogów, że 
Galicja jest benjam inkiem  wszystkich rządów  i 
że inne prow incje m uszą się składać na  to, aby 
Galicja miała jak  najw ięcej koleji. Oto wedle 
powołanego dzieła Czechy, znaczenie mniejsze 
od Galicji i z ludnością o m iljon dusz mniejszą, 
m ają  5454 kilom etrów  koleji, a Galicja tylko 
3222 kilom etrów. Gdyby ci, którzy takie zarzuty 
m iotają, wybudow ali nam  przynajm niej przedtem 
brakujących do zrów nania się z Czechami 2232 
k ilom etrów !

KR ON I KA .
Pamiętajmy o gimnazjum cieszyńskie®

Djarjus?! lw ow ski.
S o b o t a  19 maja.
Teatr hr. Skarbka: popołudniu „Kontrolor wa­

gonów sypialnych*, krotochwila; wieczorem „Ni- 
touche*, operetka.

„Panorama racławicka*, na placu powystawo- 
wym, od godz. 9 rano aż do zmroku.

Kalend&rg. Sobota (19): Piotra Cel. —
Wschód słońca o godzinie 4 minut 23, zachód o 
godzinie 7 minut 32.

W iadom ości osobiste. Namiestnik Leon hr. 
Piniński wyjechał wczoraj do Krakowa, gdzie we­
źmie udział" w dzisiejszem uroczystem posiedzeniu 
akademji umiejętności, a w sobotę będzie obecny na 
uroczystości uniwersyteckiej, urządzonej z okazji 50- 
Ietniego jubileuszu doktorskiego Juljana Dunajew­
skiego.

Prezentę na rz. kat. probostwo regiae colla- 
tionis w Żydaczowie, nadało ministerstwo oświaty 
ks. Janowi Dręgiewiczowi, dotychczasowemu probo­
szczowi w Obertynie.

W ydalanie z Niem iec. Z Halle nad Salą 
telegrafują, iż w kopalni „Ludwiki* pod Bitterfelde 
wydalono 25 robotników Polaków.

Zaręczyny w domu austrjackim. .Jak do- 
no*i „W. Abendpost*, arcyksiężniczka Marja Imina- 
culata Raineria, córka zmarłego arcyksięcia Karola 
Salratora, za zezwoleniem cesarza zaręczyła się z księ­
ciem Robertem Wirtemberskim.

Przestroga dla em igrantów do Ameryki.
Rozporządzenie ministerstwa spraw wewnętrznych 
z dnia 3 maja ogłasza, że podług istniejących w Sta­
nach Zjednoczonych ustaw, zabronioną jest im migra­
cja tam osobom, które przedtem skontraktowały się 
do robót w dystrykcie Columbia. Podług tych 
przepisów, zabronioną jest immigracja nawet w razie 
milczącej tego rodzaju umowy, albo jeśli nastąpiła 
z powodu, drukowanych odezw. Emigranci, którzy 
zakaz ten przekroczą, zostaną natychmiast odesłani 
do domu. Także ci, którzy wbrew temu zakazowi 
przypadkiem wylądują i choćby rok cały zamieszkali 
ua ziemi amerykańskiej, zostaną wydaleni. Zwraca 
się jeszcze uwagę na to, że Stany Zjednoczone 
w ostatnim czasie przestrzegają tych ustaw gorliwiej, 
niż w latach dawniejszych.

W kuloarach parlam entu w Wiedniu, po­
jawił się wczoraj ojciec Michaliny Aratenównej 
i wyrobił sobie audjencję u prezydenta gabinetu, 
dra Kórbera, któremu oświadczył, jakoby znał już 
miejsce pobytu swojej córki i prosił o pomoc, by 
się z nią mógł zobaczyć. Nie wiadomo autentycznie, 
co dr. Kórber odpowiedział. Tymczasem posłowie 
Kronawetter, Straucher i tow. wnieśli w tej sprawie 
w izbie interpelację.

W iadomość podana przez „Ruch katolicki*, 
jakoby pp. Małachowski, Romanowicz i Loewenstein, 
posłowie na sejm krajowy, zawiązali „nowe stron­
nictwo demokratyczne“, jest — jak się z dobrze 
poinformowanego źródła dowiadujemy — pozbawioną 
wszelkiej podstawy. Wszystkie więc kombinacje na 
ten temat są również zupełnie dowolne!

Celem uczczenia prof. Karajewa, bawiącego 
we Lwowie, grono członków Kola literackiego urzą­
dziło wspólną wieczerzę w salonach Koła. Przebieg 
jej był bardzo poważny i pełen godności. Pierwszy 
toast wzniósł p.  St. Schniir-Pepłowski, podnosząc za­
lety gościa, jako sumiennego, bezstronnego i grun­
townego badacza dziejów, który nigdy pióra swego 
nie oddal na usługi tendencji. W serdecznych sło­
wach odpowiedział prof. Karajew. zacząwszy po pol­
sku; przeprosił zebranych, że tym językiem nie dość 
biegle włada i dalszy ciąg przemowy wygłosił w ję ­
zyku rosyjskim. Zaznaczył on, że prawda jest jak 
słońce, jak to zaś polski wielki pisarz powiedział: 
sleńce jest jedno i nie zna różnie pomiędzy wscho­
dem a zachodem. Pragnie on szczerze, aby dwa 
wielkie szczepy słowiańskie: Rosjanie i Polacy, po­
trafili zbliżyć się na polu istotnej wiedzy i nanki.«— 
Następnie przemówił prof. uniwersytetu, dr. Bronisł. 
Dembiński, który podniósł, że historja tylko wówczas 
zasługuje na szacunek i wiarę, jeżeli jest choćby 
najsurowszym, ale sprawiedliwym sędzią, jeżeli nie 
schlebia prądom duchowym i zapatrywaniom polity­
cznym, ale bezwzględnej prawdzie. Takim pisarzem 
jest prof. Karajew i dlatego jest nam sympatyczny. 
Szereg toastów zakończył p.  Bartoszewicz, który za­
miast „kochajmy się*, wyraził życzenie, by prof. 
Karajew uwiózł od nas tak miłe wrażenie, jak tu 
wśród nas pozostawia.

Powiesić się chciał wczoraj wieczorem na 
drzewie ua cmentarzu Stryjskim 21-letni zarobnik, 
Konrad Mełech, rodem z Nowych Strzelisk. Powiesił 
się na pasku rzemiennym na gałęzi drzewa. Z okien 
jednak szkoły kadeckiej zobaczyli żołnierze wiszącego 
na drzewie człowieka i w tej chwili pospieszyli, by 
samobójcę uratować. Przybyli na miejsce: feldwebel 
Lachowicz, kapral Mark i szeregowcy Kuś i Dudek, 
znaleźli już tego samobójcę leżącego na ziemi bez 
przytomności, bo pasek nie wytrzymał ciężaru ciała 
i przerwał się. — Ocucono go tedy i oddano w 
ręce  policji. Mełech podał jako powód samobójstwa 
nędzę, bo od dwóch miesięcy był bez roboty. Osa­
d z o n o  go w aresztach policyjnych.

FAsplOUja. Z Petersburga telegrafują 18 bm. : 
Na torpedowcu, znajdującym się w tutejszym porcie, 
f.fcci y ;i; lii wal kocioł parowy. Sześć osób poniosło 
s..:. j  a jedna jest ranna.

Śmierć w  płom ieniach. Dnia 5 maja h. r. 
o godzinie 7 wieczorem wybuchł pod nieobecność 
gospodarza i właściciela stodoły Wojciecha Zainkow- 
skiego w Pomorzanach, powiatu zloczowskiego, po­
żar, który wznieciły, według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa, bawiące się w stodole dzieci. Leżący tam 
obłożnie chory starzec 70-letni, .Jacko Zborowiecki, 
nie mając na tyle siły. aby uciec z płonącej stodoły, 
spalił się. Znaleziono bowiem zwęglone zwłoki jego 
w pobliżu drzwi stodoły. Oprócz stodoły spaliły sic 
2 domki mieszkalne tego samego właściciela.

Uczczenie pamięci śp. Z. Samolewicza. 
W kościele 00 . Bernardynów we Lwowie, nastąpi 
dnia 21 maja po uroczystem nabożeństwie o p. 11 
przedpołudniem odsłonięcie tablicy pamiątkowej ku 
uczczeniu pamięci śp. Zygmunta Samolewicza. radcy 
szkolnego, b. dyrektora gimnazjum Franciszka Józefa 
we Lwowie Tablica ta, fundowana w dowód wdzię­
czności kolegów i uczniów zmarłego dyrektora, za­
wiera w  górnej części popiersie Samolewicza z mar­
muru kararyjskiego, w dolnej stosowny napis na 
marmurze belgijskim, całość zaś ujęta w ramy z kraj. 
alabastru. Projektował ją  prof. Weiss, a wykona) 
artysta rzeźbiarz p. T. Dykas. We czwartek, 21
0 godz. 12 w południe odbędzie się w auli gimna­
zjum Franciszka Józefa, posiedzenie Kola towarzy­
stwa nauczycieli szkól wyższych, poświęcone pamięci 
zmarłego, na którem poseł Soleski przedstawi dzia­
łalność Samolewicza na tle współczesnych sto­
sunków.

Z kolei. Z dniem 1 maja rb. zmienioną zo­
stała nazwa stacji Sudomerzic na linji Grniind Praga 
w obrębie dyrekcji kolei państw, w Pradze położo­
nej, na Sudomerzic-Nemyszl, zaś nazwa przystanku 
Schiedowitz na linji Tscliiscbkowitz-Obernilz położo­
nego, na Schidowitz-Noynitz.

Egzamin z rachunkowości państwowej
1 kupieckiej przed komisją egzaminacyjną w na­
miestnictwie, zdali w dniu 15 bm. p p .: Józcd' Ga- 
brjel i Władysław Czerwieński, których przygotowy­
wał p. Kazimierz Wieniawa Chmielewski, zawód, 
buchalter i redaktor „Miesięcznika dla buchalterji* 
we Lwowie.

Z ,.Sokoła*1. W każdą niedzielę i święta po­
południu urządza „Sokół* dla członków wycieczki 
piesze za miasto, połączone z grami i zabawami, poci 
kierownictwem członków grona nauczycielskiego: 
zbór o godzinie 4 popołudniu w gmachu „Sokoła*.

Celem należytego1- przygotowania ćwiczeń na 
zlot okręgowy, który się odbędzie w Żółkwi, dnia 
17 czerwca rb., ćwiczą się członkowie w ponie­
działki, środy piątki; początek o godzinie 8 wie­
czorem.

Ze Skolszczyzny. Od czwartku, tj. 10 maja 
w nocy rozpoczęła się w Skolszczyżnie druga mała 
zima. W Piątek rano był śnieg na 5 cm. gruby 
i padał przez cały dzień w przeplataniu z krupami. 
W nocy był mróz, przeto wszystkie wysadki zmarzły. 
Obecnie zimno się utrzymuje, bo tylko pięć stopni C. 
o 12 g. w południe. Deszcz pada, a.ii bydła, ani 
owiec na paszę puścić nie można, a w-piecu dobrze 
pal, bo wierzchołki gór bieleją. A jaka śliczna przed­
tem była u nas pogoda! Jak to właściciele letnich 
pomieszkali, począwszy od Skolego aż po Ławoczne, 
już zaczęli byli pomieszkania letnie odświeżać, na­
prawiać, rlobiidowywać, jaki to wszędzie, osobliwie 
w Hrebenowie na „Zelerniance* był ruch. - Przed 
Skolem. w ładtiem położeniu, bo pod samym lasem, 
powstało aż pięć bardzo ładnych will, jedna kolo 
drugiej: prawdopodobnie pobudował je p. Schmidt- 
zaprowadzają tarn i inne udogodnienia; byle tylko 
hyła pogoda

S im a  V  maju. Z Wrocławia donoszą: Z róż­
nych stron Szląska dochodzą wiadomości o zna­
cznych szkodach, zrządzonych przez mrozy. ‘\V oko­
licach Nowcjsoli, Bytomia i Fryszladn zniszczone 
zupełnie nadzieje na obfite zbiory owoców. Z Wal- 
denburga piszą, że w nocy z 14 na 15 bm. spadły 
tam wielkie śniegi. Ogrody i sady zniszczone, a 
szkody olbrzymie. W Petersdorfie w górach olbrzy­
mich były także silne śnieżyce, wobec czego cała ta 
okolica przedstawia się jako kompletny krajobraz 
zimowy.

Strzał przy u licy F lorjańskiej. „Czas* 
donosi: W środę popołudniu przechodził w Krako­
wie ul. Florjańską Antoni Lach; nagle około ka­
mienicy pod 1. 21 uczul, że otrzymał w prawą rękę 
postrzał śrutem i spostrzegł płynącą z ręki krew. 
Pomocy udzieliło mu pogotowie Towarzystwa ra­
tunkowego, a policja stwierdziła, że czeladnik bron- 
zowniczy u p. Gregorczyka, 21 lat liczący Aleksander 
Jakowlen, otrzymawszy do naprawy pistolet, chciał 
go wypróbować po dokonaniu naprawy i w tym celu 
wystrzelił z okna warsztatu w stronę sieni. Ten 
nieostrożny strzai stał się przyczyną skaleczenia 
Lacha.

D la elektrotechników  przeznaczyli inżynie- 
rowie-elektrotecbnicy pp. Abakanowicz i Reelmiew- 
ski w Paryżu 10 tysięcy franków. Z sumy tej mają 
hyć udzielone zapomogi uzdolnionym, a niemającym 
środków materjalnyeh elektrotechnikom celem umo­
żliwienia im podróży i zwiedzenia wystawy paryskiej. 
Komunikat o tern ukazał się w pismach jeszcze przed 
miesiącem. Jak donosi nam nasz korespondent paryski, 
w przeciągu miesiąca wpłynęło do komitetu mło­
dzieży ,w Paryżu, zajmującego się tą sprawą, około 
150 podań, z których zaledwie 30 zostało odsegre- 
gowanych, jako takie, których właściciele mają kwa­
lifikacje do otrzymania stypendjum. Ponieważ jednak 
zapomoga na jedną osobę wynosić ma około 500 fr., 
stosownie do odległości, z jakiej przebywa dany sty­
pendysta, — więc z wybranych podań jeszcze poło­
wa odpadnie. Wycieczka stypendystów odbędzie się 
w pierwszej połowie sierpnia, a komitet młodzieży 
w Paryżu z p. Abakanoniczem na czele, poczynił 
wszelkie kroki, aby tym, którzy przybędą ułatwić 
zwiedzenie działu elektrotechnicznego, fabryk i zakła­
dów tego rodzaju i wzięcia udziału w kongresie ele- 
ktoteefiników dnia 18 sierpnia. Napływają jeszcze 
nowe zgłoszenia. Termin podań kończy się dnia 1 
czerwca. Adres: sekretarz komitetu: Daniel Sliwic.ki 
53 rue Monsieur le Prince. Dodać należy, że p. 
Abakanowicz, dowiedżiawszy się o wycieczce, którą 
urządza „Bratnia pomoc słuchaczów politechniki 
lwowskiej* przesłał na ręce wydzału tego towarzy­
stwa oddzielnie 1000 zł.

Zamach morderczy. Z Berlina telegrafują: 
Właściciel dóbr ziemskich Buchholz strzelił wczoraj 
do czterech osób, które w procesie jego w Frank­
furcie stawały jako świadkowie i złożyły nieprzy­
chylne dla niego zeznania. Dwie osoby są ciężko 
ranione, dwie lekko.

Napad morderczy. Ze Sztokholmu telegra­
fują: Na pokładzie okrętu „Książe Karol*, który wczo­
rajszej nocy stąd odpłynął, pewien podróżny poc/.ął 
strzelać do wszystkich, których spotkał na pokładzie, 
a niektórych ranił sztyletem. Ranił ogółem osób 12, 
a z tych zmarło wkrótce 7, skutkiem ran odniesio­
nych. Korzystając z  ogólnego zamięszania na okręcie,

skoczył zbrodniarz do łodzi ratunkowej, przepływają­
cego właśnie innego parowca, odciął szybko linewkę, 
którą owa łódź była przymocowana do okrętu 
i umknął. Według depeszy z Ekilstuna, schwytano 
tam zbrodniarza, nazywa się Nordlund, przyznał się 
do czynu i zeznał, że popełnił go celem rabunku. 
Z kasy kapitana zrabował 800 koron.

* R e p e rto a r  te a tra ln y . T eatr tir. Skarbka. D/.iś 
w sobotę o godzinie pół dn 4 popołudniu „Kontrolor 
wagonów sypialnych*, krotochw ila w 3 aktacli Ale­
ksandra B issona; w sobotę o pół do 8 wieczorem po 
raz  pierwszy (wznowienie) „Nitouche*. operetka w 4 
aktach Hervego z panną Schuppówną w roli tytułow ej; 
w niedzielę o pół do 4 popołudniu „Ciotka Karola*, kro­
tochwila w 3 aktach Tomasza Brandonn ; w niedzielę 
o pół do 8 wieczorem „Lalka*, operetka w 4 aktach 
A udrana z pan ią  Kliszew.ską w roli tytułowej.

* Colosseum , tea tr rozmaitości (w pasażu Hermanów) 
pod dyrekcji F.riiesta Ttm rna. Codziennie wspaniałe 
przedstawienie. C o  p i ą t k u  R i g h - t i f e  p r z e s t a ­
w i e n i e .  W ystęp pierwszorzędnych artystów  świata. 
O d  ś r o d y  IB m a j a  nowy sensacyjny program . Nowi 
artyści! C a r i n e n o i t a  najznakom itsza hiszpańska 
tancerka. B r o t h e r s  A n t o n i o  gimnastycy na po­
trójnym reku. C e c y l j a  d e  l i a n y  ze swojcnii traso­
wa nami psam i. J a p o ń s k a  t r u p a  R i o g o k u  w no­
wych i dotychczas niewidzianych produkcjach. L e s  p e- 
t i t s  F i l o  u s  (2 panów) transform acyjni śpiewacy i tan ­
cerze. H a m z s a  trupa orjentalna, A d r  j a  n  n a  G a s t o n  
jedyna i niezrów nana przedstawicielka typów i karykatur. 
E d g a r  i F r a n c i s  duet operowy itd. itd.

Cn niedzieli i św ięta 2 przedstawienia. Bilety wcześniej 
są do nabycia w biurze dzienników Wp. Plohna, ulica 
Karola Ludwika I. 9.

* „Związek kato lick ich  Tow. i zak ład ó w  d obroczyn­
nych*, poleca F. Z., ukończonego ucznia akademji szluk 
pięknych w Krakowie, który podejmie się pracy, wcho­
dzącej w zakres d e  k o r a c y  j a r t y s t y c z n y c h ,  
o h  r a z 6 w k o ś c i e l n y c h  i i c. li o d  n  o w i o ri.

Bliższa wiadomość w handlu p. W ładysława Z li o- 
r  o w i c z a  we Lwowie, ulica Sobieskiego !. 2.

* Z g in ę ła  s re b rn a  pap ierośn ica , p o  o b u  s t r o n a c h  
g r a  w i r  o w n n a  /. m o n o g r a m e m  K. B. Rzetelny 
znalazca zechce sic zgłosić do adm inistracji „Dziennika 
Polskiego*, gdzie ni, zyi:m odpowiednie wynagrodzenie.

Z m a rli :
Celestyna S t r z e l b i c k n ,  wdowa po uolarjuszu we 

Lwowie, zm arła  w 70 r. życia.
Katarzyna z Kozłowskich l t e  c z u c h  o w a, wdowa, 

zm arła we Lwowie w (54 r. życia.
Kasper S o w i ń s k i  właściciel dóbr, einer. komisarz 

powiatowy, zm arł w m ajątku swoim Podm anasterak w 
pow. sanihorskini w 82 r. żyaia.

W Styrem  Mieście zmarł Alojzy K l u c z y ć  ki ,  cmer. 
sekretarz starostw a, w 78 r. 'życia.

W N.owiczyżnie zm arł Jan  N i e m <• z e w s k i, dzier­
żą wca d ó b r ziemskich, w 87 r. życia.

Notatki literackie i artystyczne.
Pożegnanie p. Bohus. Wczorajszy wieczór 

w teatrze należy do rzędu tych, które w pamięci 
obecnych nigdy się nie zatrą.. Licznie zebrana publi­
czność: żegnała swoją ulubienicę, pnę Bolms, która 
opuszcza scenę, gdzie tyle zasłużonych święciła 
tryumfów. Panna Bohus jest. luowskiem dzieckiem 
w calem tego słowa znaczeniu, u jej zalety zarówno 
sceniczne, jak osobiste sprawiły, że w krótkim sto­
sunkowo przeciągu czasu zyskała sobie niepodzielną, 
a gorącą sympatje naszego ogółu. Najiożegnaliiy wy­
stęp wybrała p. Bohus jedną z najlepszych swych 
ról operetkowych „Boccaeio*, który w jej interpre­
tacji, tak pod względem wokalnym, jak i gry nie 
pozostawia nic do życzenia. Po pierwszym akcie 
wręczono jej niezliczoną ilość bukietów i wieńców, 
od publiczności, orkiestry, kolegów itd. Każdy numer 
odśpiewany przez nią byl niezwykłe serdecznie okla­
skiwany, a gdy przedstawienie się skończyło, publi­
czność pozostała jeszcze długo w krzesłach i lożach 
oklaskując sympatyczną artystkę. Głośnem „do widze­
nia* rzucanem z lóż i krzeseł, notegnauo p. Bohus.

„M iesięcznika dla buchalterji*1, jedynego 
polskiego czasopisma, poświęconego rachunkowości, 
oraz nauce umiejętności handlowych, wyszedł nr. 4 
za miesiąc kwiecień rb. i zawiera: Zamknięcie ksiąg 
według zasad podwójnej buchalterji (c. d.); Łukasza 
Pncioli traktat o buchalterji z r. 1494 (c. cl.) po 
raz pierwszy w polskim języku tlómaczony. O eko- 
nomicznem znaczeniu czeku dla handlu i obrotu pie­
niężnego; Z powodu „sporu o umiejętności handlowej* 
Rozwój rachunkowości państwowej w Anstrji (c. d ).

Izba sadowa.
W ie d e ń  18 m aja.

Jak wiadom a p. August. G u m i ń s k i ,  były 
marszałek powiatu tłumackiegn, były pełnom o­
cnik dóbr iłum ackich, za oszustwo, popełnione 
przez lo. że korzystając ze słabości umysłowej 
właściciela dóbr tłumaekieh Karole Jahna, za­
liczkę pobraną  dla siebie w kwocie 7454 zł. 
zapisał na rachunek Jahna, oraz za fałszywą 
krvdę, skazany został w czerwcu 1899 na 3 lam 
ciężkiego więzienia. Podczas rozpraw y przed 
werdyktem przysięgłych p rokura to r odstąpił od 
innych zarzutów.

Przeciw Lm u wyrokowi wniósł Gtimiński 
zażalenie nieważności do trybunału kasacyjnego, 
przed którym odbyła się wrczoraj rozprawa. Za­
stępcą Gumiriskiego był radca dworu dr. Marceli 
F r y d m a n .  Po jego wywodach trybunał u n i e ­
w a ż n i ł  wyrok sądu lwowskiego i p o l e c i ł  
p t ■/. o p r o w a d z i ć p o n o w n ą  r  o z p r a wę, 
■/. powodu, że w pytaniach, przedstawionych 
przysięgłym we Lwowie, nie było uwidoeznionem, 
w jaki sposób Guntiński nadużył i wyzyskał 
na swą korzyść słabość um ysłową Jalm a.

L w Ć W  18 m aja. 
(N iedoszła zemsta.)

Dziś rozpoczęła się rozpraw a przeciw F ran ­
ciszkowi Hellmanowi, którego oskarżenie poda­
liśmy w num erze onegdajszym.

Trybunałow i przewodniczy prezydent sądu 
obwodowego i wiceprezydent sądu krajowego p. 
Pr/yłuski.

Franciszek HeJIman w postaw ie swojej, ani 
w twarzy nie ma nic, coby go mogło cechować, 
jako bohatera rom ansu. Niskiego wzrostu, szczu­
pły, o tępym  wyrazie twarzy i oczu. o ruda­
wym wąsie, bez najm niejszej dozy elegancji 
w ruchach, czyni wrażenie- małomiasteczkowego 
djurnisfy.

Oświadcza stanowczo, że żadnego proszku 
Szeparowieżowej nie daw ał i całe jej doniesie­
nie nazywa aktem zemsty, za wniesioną prze­
ciwko niej skargę do sądu cywilnego.

P rokura to r ze względu, iż najgłówniejszy 
świadek w tej całej spraw ie, Szeparowiczową, 
z powodu choroby nie może wziąć udziału 
w rozpraw ie, dom aga się jej odroczenia.

Sprzeciwia się tem u obrońca oskarżonego 
dr. H ahn, trybunał zaś wniosku prokuratora 
nie uwzględnił, a to  ze względu, że zeznania 
Szenarowieżowej są bardzo dokładne.

Po odczytaniu pokazało się, że potw ier­
dzają one w zupełności ak t oskarżenia.

Odnośnie do tych zeznań, H ellm an ośw iad­
cza, że Szeparowiezowa iniała subiim at, a na­
w et nosiła go przy sobie.

Świad. służąca Bronisław a Kr z y ś  ko, ze­
znaje pod [przysięgą, że proszek wręczył jej 
Hellm an, z poleceniem, by oddała go pani. Opo­
w iada rozm aite szczegóły z pożycia Hellm ana 
z Szeparowiczową. Mówi, że Hellm an miał za­
m iar ożenić się z panią.

P r z e  w .: A kto między nich wlazł, że się 
to  m ałżeństwo rozlazło?

Ś w i a d . :  W lazło...
N a sali wielki śmiech. Na zapytanie obroń­

cy, czy stosunek H ellm ana z Szeparowiczową 
byl „bardziej ścisły* — świadek kręci się i nie 
potrafi dać jasnej odpowiedzi. Okazuje się, że 
tego pytania nie rozumie. Na postaw ione inne 
pytan ie  w tej m aterji, odpow iada, że nie wie.

Zeznania Bronisławy przeplatane są od czasu 
do czasu płaczem.

Rada miasta Lwowa.
L W Ó W  18 m aja.

O tw ierając wczorajsze posiedzenie rady o 
godzinie 7-mej wieczorem, poświęcił prezydent 
dr. M a ł a c h o w s k i  parę słów wspom nienia 
pamięci zmarłego ś. p. Antoniego W itosławskie- 
go. W spom nienie to będzie zanotow ane w p ro ­
tokole. a rada pow staniem  z miejsc uczciła 
pamięć byłego kolegi.

P o udzieleniu 5- tygodniowego urlopu ra ­
dnem u p. R aw erow i, zaprosił prezydent radę 
na wystawę prac stylistycznych i rysunków 
uczniów uzupełniających szkół przemysłowych 
miejskich. W ystawa ta o tw artą  zostanie dnia 
18 b. m. i odbędzie się w sali szkoły imienia 
Mickiewicza.

Po usunięciu z porządku dziennego spraw y do­
staw  dla wew nętrznego urządzenia rzeźni, skutkiem 
nieuzupełnionego jeszcze referatu, przystąpiono do 
dalszej debaty nad kwestją unorm ow ania liczby 
szynków na następne dziesięciolecie. Przeciw 
status quo, a za zmniejszeniem liczby szynków 
we Lwowie, przem awiali pp. Riedl, Neum an, 
Heppe, .dr. Starczewski. P . Łukawski, jako prze­
wodniczący stowarzyszenia gospodnio-szynkar- 
skiego, zabrał głos zmierzając do zatrzym ania 
dotychczasowej liczby szynków i wykazując cy­
frowo, że jest ich właściwie tylko 332, bo re­
szta koncesyj (do 1. 374) przypada na kaw iar­
nie, ogrody, pryw atne w stowarzyszeniach itp. 
W ystępuje przeciw t. z. akcesorjoin, w ydaw a­
nym handelkom , które dem oralizują młodzież 
szkolną, a usuw ając się z pod kontroli policji, 
szkodzą więcej niż szynki właściwe.

Dr. Lilien przem aw iał za utrzym aniem  do­
tychczasowego stanu.

P. Rom anowicz wystąpił przeciw umieszcza­
niu szynków niemal na każdym rogu ulicy, 
przeciw pozwalaniu na muzykę i trzym aniu 
otw artych szynków późno w noc.

Przem aw iali jeszcze pp. Markiewicz, dr. 
Weigel, W aliehiewiez, dr. Lisiewicz, który zw ra­
cał uwagę na stronę finansową, względnie na 
dochody m iasta z konsumeji.

W  glosowaniu przyjęto utrzym anie dotych­
czasowej liczby szynków t. j. 374. Liczbę akce- 
sorjów  uchwalono na 60. Polecono nadto  m a­
gistratow i, aby wykonywał należytą kontrolę 
nad mleczarniam i, iżby tam nie szynkowano 
gorących napojów .

Po uchwaleniu tego punktu zaw iadam ia 
prezydent radę, że ubiegłego tygodnia zarządził 
szkontrum  kasy i znalazł wszystko w  porządku. 
Przy szkontrze fungowali pp. Giuchciński, Lisie­
wicz i Bardasz.

W ybrano  dalej członków do komisji w m iej­
sce w iceprezydenta p. Giuc-hcińskiego, zaś do 
komisji dla spisu ludności w r. 1900 w ybrano 
pp. Majerskiego, Marynowskiego i Dziwińskiego; 
do komisji dla w ydaw nictw a „Przeglądu rozpo­
rządzeń* pp. Rewakowicza, Rom anowicza i 
Neum ana.

O godzinie 3 kw adranse na 9 -tą  zarządził 
p . prezydent posiedzenie ta jne .

Podwójne morderstwo.
Okazało się, że pierw otne przypuszczenie 

policji, jakoby spraw cą zbrodni był wojskowy, 
było mylne. Nadspodziew anie rychło, rzec m o­
żna dziwnym trafem , spotkali ajenci policyjni 
wczoraj około g. 5 po południu człowieka idą­
cego z drugim , którego fizjogriomia zgadzała się 
zupełnie z rysopisem dom niem anego zbrodnia­
rza. Aresztowano go z miejsca i wśród ogro­
m nego zbiegow iska, bo było to w górze ulicy 
Kaźmierzowskiej, sprow adzono na policję.

Uwięziony dom niem any spraw ca zbrodni, 
nazywa się Teodor Bekierski, jest zarobnikiem , 
daw nym  znajom ym  zam ordow anej W ojtunow ej 
i mieszka przy ulicy Owocowej 1. 6.

Badany natychm iast Bekierski, nie wypiera 
się znajomości z W ojtunow ą, nie w ypiera się, że 
był u niej fatalnej nocy, podaje  jednak, że 
chciał u niej — nie m ając gdzieindziej — prze­
nocować i istotnie on Benczerowi bram ę otw ie­
rał, ale do m orderstw a sio nie przyznaje.

Stwierdzono, że byl ubrany onegdaj w 
bluzę wojskową, a wczoraj o godzinie 11 -tej 
przed południem przyszedłszy do domu zrzucił 
bluzkę i przebrał się w m arynarkę. Na bluzce 
tej, napotkanej w mieszkaniu Bekierskiego, zna­
leziono ślady krwi.

W  m ieszkaniu W ojtunów  znaleziono ró w ­
nież skrw aw iony kozik, którym  praw dopodo­
bnie - nie bagnetem , jak  przypuszczano — 
m ord został popełniony.

Gharnktcrystyoznein jest, że zbrodniarza 
uwięziono w pobliżu miejsca zbrodni, co zda­
w ałoby się potwierdzać zapatryw ania słynnych 
policystów. że zbrodniarz w niedługi czas po 
spełnieniu czynu idzie, jakby  z ciekawości, do­
wiedzieć się, co się dzieje w miejscu zbrodni.

*
* *Drugi nasz spraw ozdaw ca podaje następu­

jące jeszcze szczegóły :
Zam ordow ana A nastazja W ojtun przed 

dwom a laty służyła od dłuższego czasu na gór­
nym Łyczakowie. W ówczas nawiązała serdeczną 
znajom ość z Sorokam i, którzy doglądali kam ie­
nicy r,a ui. Łyczakowskiej I. 99 i często u nich 
przebywała w wolnych od zajęć służbowych 
chwilach. W  okolicy swej Naścia Pichów na — 
bo tak się zwała przed zamążpójściem —- ucho­
dziła za najpiękniejszą dziewoję, to też licznych 
miała adoratorów . W zględami swymi jednak 
obdarzyła Naścia pewnego wojaka, a po jakim ś 
czasie powiła dziecię. Zaprzyjaźnieni z. nią wtedy 
Sorokowie trzym ali dziecię to do chrztu i przy­
jaźń zamieniła się w kumostwo. Niebawem 
zwrócił na Naście oko foryś wojskowy Jan  W oj­

tun, nie pogardziła nim także Naścia, pobrali
się przeto. Dziecię Naści zmarło jeszcze przed 
ślubem. Młode m ałżeństwo, jak świadczą Soro­
kowie, z którym i wciąż trw ał stosunek przy- 

jaźny, kochało się i żyło przykładnie i zgodnie. 
Nie dopisywała jednak strona fin an so w a: w
ostatnich czasach byli dozorcami dom u na placu 
Gołuchowskieh, a że to  nie popłacało, przeto 
W ojtun wyjechał przed tygodniem do T ro- 
ściańca, aby znaleść inne. rentow niejsze za­
jęcie.

U Soroków  poznali W ojtunow ie pomiędzy 
innym , rodzeństw o Bekierskicli, b ra ta  i siostrę, 
„krajanów* męża Naści. Fedor Bekierski. był 
w tedy parobkiem  rzeźnickim u m asarza Janko­
wskiego na Łyczakowie, po opuszczeniu zaś tej 
posady został zarobnikiem . Znajomość ta przy­
brała w ostatnich czasach charakter jeszcze 
bliższej przyjaźni, bo Bekierski począł się wikto- 
wać u W ojtunów , płacąc 30 ct. dziennie, a sio- 
stra  jego mieszkała naw et kątem  u W ojtuno- 
wej, k tóra dzięki jej obecności w mieszkaniu 
nie bała się, choć m ąż jej wyjechał do T ro- 
ściańca i z nią spala. Ubiegłej niedzieli jednak 
Bekierska wyszła za mąż, przeto też w yprow a­
dziła się od W ojtunow ej.

Na weselu tern była i W ojtunow ą, ale za­
brakło b ra ta  panny młodej — Fedora Bekier­
skiego. Pytany następnego dnia, dlaczego nie 
był na weselu, miał odpowiedzieć pochm urnie: 
„Zabiłem jednego paniska tym oto nożem 
(wskazując na jakiś nóż) i siedziałem, ale po­
wiedziałem fałszywe nazwisko i wypuścili mnie.* 
Nikt w tedy nie wziął tego na serjo. nie przypu­
szczając naw et coś podobnego.

Z chwilą kiedy siostra Fedia Bekierskiego 
wyszła za mąż. została Naścia W ojtunow ą sa­
mą jak palec. Sublokatorki nie było, mąż wy­
jechał. Uprosiła więc Naścia swą kum ę Soro- 
kowę, by córce jej, dziesięcioletniej Justysi, po­
zwoliła z nią nocować. Matka na tc  zezwoliła 
i Justysia dwie nocy spała u W ojtunow ej. 
Trzeciego wieczoru jednak, w środę, Sorokowa, 
jakby tknięta jakiem ś przeczuciem, nie chciała 
zezwolić na to, by jej córka poszła spać do 
W ojtunow ej, lecz uległa jej natarczyw ym  proś­
bom. Odprowadziła naw et córkę, lecz wkrótce 
począł deszcz padać, a Justysia zawezwała m a­
tkę do pow rotu do domu, bo deszcz pada. 
„Raniutko przyjdę do domu* obiecywało dzie­
wczę... niestety obietnicy nie dotrzymało, bo nie­
m iłosierny skrytobójca pozbawił je  życia wraz 
z A nastazją W ojtunow ą... Naścia W ojtunow ą 
z Justysią przyszły do dom u przed godz. 10, a
po godz. lOtej W ojtunow ą bram ę zamknęła.

* *
*

Wedle zeznania lokatora kamienicy, w któ­
rej popełniono zbrodnię, p. Emila Benczera, 
otw ierać mu miał po godz. 11 bram ę jakiś żoł­
nierz z czerwonymi wyłogami, którego rysy 
tw arzy doskonale p. Benczer zapam iętał. Na 
podstaw ie tego zeznania pojechał komisarz Des 
Loges z p. Benczerem do pułków piechoty i5  
i 80, które m ają  czerwone parole, celem rozpo­
znania sprawcy, lecz nie znalazł się nikt podo­
bny do owego, który bram ę otwierał p„ Ben­
czerowi.

N atom iast ajen t Przestrzelski a r e s z t o w a ł  
wczoraj około godz 6 Fedora Bekierskiego. Be­
kierski liczy lat. 23, jest silny i barczysty. Do 
winy się nie przyznaje, choć przyznaje się do 
tego, że do późnej nocy był u W ojtunow ej, 
lecz potem  wyszedł i zabaw iał się w dom ach 
podejrzanych, wskutek czego wcale w domu nie 
nocował.

Fedor Bekierski, który m a na policji już 
ustaloną sławę aw anturnika, mieszka na ul. 
Owocowej 1. 6, u Onufrego Krawczyka. Do T ro- 
ściańca, dokąd wyjechał mąż zam ordow anej 
W ojtunow ej Jan wysłała policja dwóch ajentów.

* * *
Pobudki, które mogły skłonić m ordercę do 

tak strasznego i okropnego czynu, oczywiście 
nie są znane dotychczas. Pogłoski mówią, że 
przyczyną m ordu był rabunek, polegając na 
tem , źe Bekierski przez cały dzień wczorajszy 
chciał soliie kupow ać nowe ubranie. P raw dą  
jednak już stw ierdzoną jest, że Bekierski zrzucił 
ze siebie bluskę wojskową, w której bram ę o- 
twierał p. Benczerowi, a na której praw ym  rę­
kawie znaleziono ślady krwi, i przybrał na wczo­
raj zwykłą cywilną m arynarkę.

Niewiadomo także, czy łączy się z tym  
m ordem  fakt następujący: W czoraj wieczorem
zgłosił się na inspekcję policyjną szewc Ghaim 
W inter, zamieszkały w tym sam ym  domu, gdzie 
m ord ten  popełniono, na placu Gołuchowskieh
I. 15, z doniesieniem , że mały jego synek zna­
lazł na podwórzu 300 koron gotówki w pugila­
resie, pugilares jednak gdzieś rzucił, a ojcu od­
dał papiery. Było tam  13 banknotów  po 10 zł. 
a reszta w banknotach 5-reńskowych. W inter 
wszystko to  złożył na inspekcji policyjnej.

ł  Jj;

Fedko Bekierski, wypierał się, jakoby zbro­
dnię m ordu na W ojtunow ej i Soroczance po­
pełnił. Z płaczem opow iada, że był w prawdzie 
fatalnej nocy, ale wyszedł, a mieli być tam  
także jacyś żołnierze, nie umiał jednakże zapo­
dać. co byli za jedni. Obecność krwi na bluzie 
tłumaczy tein, że dzień przedtem  będąc za ro ­
gatką żółkiewską, b rał udział w bójce i stąd  na 
niej krew się znalazła.

Oprócz kozika, o którym  wspomnieliśmy 
wczoraj, znaleziono jeszcze w izdebce W o jtu ­
nów siekierę, na której również krople skrze­
płej krwi są widoczne.

Mąż W ojtunow ej Jan przyjechał wczoraj 
rano do Lwowa. Wieść o zam ordow aniu żony, 
okropne na nim wywarła wrażenie. Jest po- 
prostu zrozpaczony.

Gospodarstwo, przemysł i handel
— W iedeń 18 maja. Na odbyiem wczoraj 

walnem zgromadzeniu akcjonarjuszów kolei Południo­
wej, przyjęto sprawozdanie zarządu, uchwalano roz­
dzielić dywidenoę w wysokości 2 franków i sumę 
73.608 koron zapisać na nowy rachunek. Zarządowi 
udzielono absolutorjum Podczas dyskusji jeden 
z akcjonarjuszy wyraził życzenie zmiany statutu 
w tym duchu, aby także akcjonarjuszom niemieckim 
przysługiwało prawo zasiadania w zarządzie. W końcu 
wybrano prawie bez zmiany ponownie dotychczaso­
wych członków rady zawiadowczej.

— B u d a p e s z t  18 maja. Dziś pojawi się 
prospekt węgierskiej, wolnej od podatku, 4 procen­
towej pożyczki rentowej, nominalnej wartości 90  
niiijonów koron. Subskrypcja odbędzie się w środę, 
23 bm. po kursie 91 za sto.



DZIENNIK POLSKI z dnia 19 maja 1900 r. a

— K i jó w  18 maja. Z całej gubernji nad­
chodzą doniesienia o bardzo znacznych szkodach, 
urządzonych przymrozkami i deszczami, w zasiewach 
wiosennych. Nadzwyczaj ucierpiały buraki cukrowe 
) drzewa owocowe.

— B ank ro ln iczy  w e L w ow ie. Lwów 18 
maja. (Dziś notujemy za 100 kłg. loco Lwów. -— 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 1 6 ' — do 16 20, 
pszenica na termin — do — ; żyto gotowe 
12 — do 12'50, żyto na termin — •— do — *— ; 
owies obroczny 11 50 do 12 —, owies na termin 
—' — do — ; jęczmień pastewny 10'50 do 11' — , 
jęczmień brow. 12 '— do 13 ' — ; rzepak 22 '50 do 
23 -  ; rzepak nowy 22 '50 do 2 3 '— ; groch paste­
wny 11'50 do 12' — , groch do gotowania 14'50 
do 3 0 '— ; wyka 15 — do 16' — ; bobik 11'20 do 
12' — : hreczka 1 7 '— do 19 50; kukurydza nowa 
1 3 '— do 14 —, kukurydza stara — do —' — ; 
chmiel za 50 kilo -■•— do — ; koniczyna 
czerwona — ' — do — '— , koniczyna biała —' — 
do —' —, koniczyna szwedzka — •— do — •— ; 
tymotka — ' — do — * —.

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 17'50 do 
17• 75 ; po.riłas Tarnopol na termin 16 25 do 16'75.

Przy ograniczonym ruchu usposobienie nie­
zmienne.

— W i e d e ń  18 maja. Stan Banku austro- 
węgierskiego z dniem 15 b. m .: Banknotów w obie­
gu : 1,316,488.000 (w porównaniu z poprzednim 
tygodniem mniej o 34,710.000); rezerwa kruszco­
wa: 1,154,995.000 (mniej o 6,403.000); portfel 
wekslowy: 305,416.000 (mniej e 33,874 '000); 
lombard papierów: 63,682.000 (mniej o 5 ,017.000); 
banknoty wolne od podatków: 191,334.000 (więcej 
o 34,180.000). (Wszystkie cyfry w koronach).

W ie d e ń  18 maja. (G-ielda sbo- 
soitttL  (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na maj-czerwiec od 8'03 do 8 '05, na 
jesień od 8'24 do 8 '2 5 ; żyto na maj-czerwiec od 
7'30 do 7 .35, na jesień od 7'47 do 7*48;
kukurydza na maj-czerwiec od 5 '75 do 5'76, 
na czerwiec-lipiec od —'— do — • —, na lipiec- 
sierpień od 5 '85 do 5 86, na sierpień-wrzesień 
od — . — do — '— , na wrzesień-pażdziernik od 
5 97 do 5 '9 8 ; owies na maj-czerwiec od 
5 43 do 5'45, na jesień od 5 '60  do 5'61 ;
rzepak na- styczeń-luty od -  ' — do — —, na sier- 
pień-wrzesień od 13 40 do 13-50: olej rzepakowy
nu kwiecień-maj od 34*50 do 35 '50, na wrzesień- 
grudzień od — — do — * —. Tendencja mierna.

-  B u d a p e s z t  18 maja. (G id d n  zbo­
żowo) (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na maj od 7 83 do 7'84, na październik 
od 8 01 do 8 02 : żyto na maj od 7 '— do 7 '01, 
na październik od 7 1 0  do 7*11; owies na maj od 
5 1 0  do 5 1 1 , na październik od 5'27 do 5*28; 
kukurydza na maj od 5 52 do 5 '53, na lipiec od 
5*58 do 5 '5 9 ; rzepak na sierpień od 13*— do
13*10. Oferty na pszenicę dostateczne Chęć kupna
mierna. Tendencja spokojna.

— W ie d e ń  18 maja. ( G id d n  towa­
rowa). Cukier surowy od k. 27*60 do — • — . Ten­
dencja stała. Nafta galicyjska od k. —' — do 
— . Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron
42 20 do . Tendencja silniejsza.

W o j n a .
(Telegramy „Dziennika polskiego").
Londyn IB m aja. Jenerał R obeits do­

nosi telegraficznie, że Boerzy, którzy zajmowali 
byli stanow iska pod Ghristianą, cofnęli się ku 
Klerksdorp. Część Boerów w okręgu Ficksburg- 
Betlehem  wystosowała zapytanie do jenerała, 
pod jakiem i w arunkam i mogłaby złożyć broń.

K a p sz ta d  18 m aja. Dziennik „Argus" 
fe depeszy z Laurenzo Martjues donosi: Ko­
m endan t E l o f f  wkroczył z małym oddziałem 
do Mafeking. W ojska pułkownika Baden Po- 
wella pow itały go silnym ogniem, zabiły 17 
Boerów i zabrały Eloffa wraz z 96 ludźmi do 
niewoli.

Londyn 18 m aja. W  izbie gmin oświad­
czył m inister Balfour, że nie czas jeszcze do 
podjęcia z rządem boerskim  rokowań, celem 
wzajem nej w ym iany jeńców .

Londyn 18 m aja. Lord B oberts donosi 
z K roonstadu pod da tą  w czorajszą: Jenerał 
H unter w targnął do  T ransw aalu  i jest już
0 dziesięć mil oddalony od C hristiana. Jenerał 
M ethuen posuwa się o 12 mil naprzód, nie n a ­
trafiając na nieprzyjaciela. Doniesienia o desorga- 
nizacji Boerów orońskich potw ierdzają się z 
rozm aitych stron.

W  późniejszym telegram ie lord B oberts 
d o n o s i: Jenerał H unfer obsadził wczoraj Chri- 
stianę bez oporu. W ojska Rundlego znajdowały 
się wczoraj wieczorem koło Clocolan.

Londyn 18 m aja. Podług telegram ów 
dzienników z Laurenco M arquez, 15 bm., odbyła 
się walka kolo K raaiban w odległości 32 mil 
ang. na południe od Mafeking.

Londyn 18 m aja. Biuro R eutera donosi 
z Maseru pod datą  wczorajszą, że wojska 
„Yeomanry* obsadziły Ladybrand.

Londyn 18 m aja. Biuro B eu tera  donosi 
z P re to rji 15 bm .: Urzędowy biuletyn w ojenny 
ogłasza: W ojska Boerów szturm ow ały i obsa­
dziły w sobotę kilka tortów  koło Mafeking. ale 
w nocy z soboty na niedzielę zosta ły  otoczone
1 odparte. Straciły przy tem , o ile dotąd w ia­
domo. 7 zabitych i 17 rannych i dużo jeńców. 
Jak słychać, przednia straż południowej kolumny 
dla odsieczy Mafeking, została wczoraj odparta.

Londyn 18 m aja. Depesza jenerała Bul- 
lera donosi ' i  D annliauser: Niektóre z moich 
oddziałów praw dopodobnie przybyły już do New 
Castle. P iąta dywizja jest w drodze z Elands- 
laagte aż. do Glencoe, zajm uje się napraw ą ko­
lei żelaznej. W szystkie spraw ozdania zgodnie 
stw ierdzają, że około 7000 Boerów w dniach 
14 i 10 bm. z wielkim pospiechem  udały się na 
północ.

Londyn 18 m aja. „Times* donosi z Lau­
renzo M arąuez 16 bm.; Nie ulega wątpliwości, 
źe w P reto rji powszechnie opow iadają, iż pre- 
zydet Kruger zamierza opuścić główne m iasto 
T rarisvaalu. Istnieje również plan przeniesienia 
rządu transwaalskiego do Lidenburga i przyjęcie 
tego m iejsca za ostatni punk t oporu. Yolksraad 
podobno ten  plan przyjął. Liczni urzędnicy przy­
gotow ują się do ucieczki. Sekretarz stanu  Reiz 
zamierza przenieść się do połudn. Ameryki.

K im b er ley  18 m aja. Jam esonow i od­
dano posadę dyrektora Kopalni Debbers.

N o w y  J o rk  18 m aja. Lord Mayor przy­
jął w ratuszu w obecności wielu w ybitnych o- 
sobistości delegację B oerów ; w przemówieniu 
swem zapewnił ich, że u kochającego wolność 
narodu am erykańskiego znajdą życzliwe przy-

! jęcie. N astępnie przem awiali delegaci boerscy,
; apelując do współczucia Amerykanów. Jeden 
i z Boerów pow iedział: Nie prosim y was, abyście 
i dla nas walczyli, lecz, abyście powiedzieli Anglji: 

„W strzym aj się i daj spokój republikom  połnd. 
Afryki*.

W a s z y n g to n  18 m aja. Izbie reprezen­
tan tów  przedłożono projekt ustaw y, upow ażnia­
jącej sekretarza skarbu celem w yrów nania bi­
lansów m iędzynarodowych do w ydania między­
narodow ych not, aby nie potrzeba wysyłać złota 
do Europy. Miejsce weksli zastąpiłyby listy kre­
dytowe, które byłyby ubezpieczone zapomocą 
zdeponow ania odpowiedniej ilości złota.

Londyn 18 m aja. „Times* donosi z P e­
kinu 17 b. m. Ruch, skierowany przeciw obcym 
przybiera zatrw ażające rozm iary. W  okręgu po­
między Pactingchu a Pekinem  doszły wykrocze­
nia przeciw chrześcijanom do tego stopnia, że 
mieszkańcy wymordowali 73 chrześcijan, kobiet 
i dzieci; wielu żywcem spalono. Katoliccy m i­
sjonarze donoszą, że należy się obawiać jeszcze 
większych wykroczeń przeciw chrześcijanom , 
gdyż widocznem jest, żo obecny rząd, nic lubiąc 
obcych, popiera te  rozruchy.

„Times* donosi z Pekinu, że podpisaną zo­
stała umowa między rosyjskim posłem P aw ło­
wem a rządem  koreańskim, w której Korca od­
stąpiła Rosji w porcie Masanc-ho m agazyn na 
węgle i szpital m arynarki,

W drugim  ustępie tej umowy zobowiązała 
się Rosja nie staw iać na przyszłość żądań co 
do obszarów na wyspie Kajeclo, ani też żadnych 
terytorjów  tam  nie wydzierżawiać. N atom iast 
Korca zobowiązała się żadnem u innem u p ań ­
stwu nie odstępywać obszarów na  tej wyspie.

Posiedzenie Akademii umiejętności.
{Telegram D zień  Dolsk.)

K r a k ó w  18 m aja.
Dziś w południe w gm achu akadeniji um ie­

jętności rozpoczęło się doroczne posiedzenie aka- 
demji. Ze Lwowa przybyli na posiedzenie: N a­
miestnik hr. Leon Piniński, m arszałek krajowy 
S tan . hr. Badeni; członkowie akademji: w icepre­
zydent dr. M. Bobrzyński, rektor A braham , radca 
dw oru Franke, Wład. Ł ozińsk i; profesorowie: 
Tad. Piłat, Ludwik Ćwikliński, T ad. W ojciecho­
wski, E rnest Tili, dalej drowie: Kętrzyński, Bro­
nisław Łoziński i Szaraniewicz.

O g. 12 w południe zapełniła salę posie­
dzeń akadem ji um iejętności doborow a publi­
czność, w'śród niej wicie pań.

U stóp podjum  złożono tegoroczne w yda­
wnictwa akadem ji. Za stołem na wzniesieniu 
zasiadł w pośrodku zastępca protektora, dr. .Ju- 
ljan D unajew ski, a po praw ej jego ręce prezes 
Stan. hr. Tarnow ski, po lewej zaś sekretarz ge­
neralny, Stan. Smolka.

W pierwszym rzędzie, na przeciw podjum . 
honorow e miejsca zajęli: nam iestnik hr. P in iń ­
sk i, marszałek krajowy hr. St. B aden i; dalej 
deleg.it, radca dw oru Laskowski, dyrektor Ko- 
rodkiewicz, p rokurator państw a Wędkiewicz, kie­
rownik okręg, dyrekcji skarbu hr. Dzieduszycki. 
zastępca dyrektora kolei Szukiewricz itd.

P. Dunajewski zagaił posiedzenie przem ó­
wieniem, w którem  wyraził przekonanie, że całe 
społeczeństwo nasze oczekuje corocznie spraw o­
zdania akadem ji, która jest nietylko instytucją, 
pracującą nad naukowem i abstrakcjam i, ale 
także źródłem żywotności. Mówca wspom niał 
następnie o pracy prof. T . W ojciechowskiego, 
o katedrze krakowskiej, a w końcu oświadczył, 
że imieniem i w zastępstwie arcyksięcia - pro te­
ktora, otw iera posiedzenie.

Z kolei prezes h r. Tarnow ski zabrawszy 
głos, poświęcił przedewszystkiem żałobne w spo­
m nienie pamięci pierwszego prezesa Akademji, 
śp. M ajera. Następnie zaznaczył, że rok bieżący 
pod względem plonów naukowych nie będzie 
się różnił od poprzednich, ale md znaczenie do­
niosłe ze względu na 500-letni jubileusz un i­
w ersytetu, wobec którego A kadem ja umiejętności 
jest jak gdyby gałęzią z pnia jego wyrosłą. Gdy 
zatem zewsząd płyną w tym czasie życzenia dla 
uniw ersytetu z okazji bliskiego jubileuszu, tem 
gorętsze są życzenia, jakie mu składa A kadem ja. 
Mówca zapewniał imieniem akadem ji o całej 
niezmienionej miłości dla wszechnicy Jagielloń­
skiej i gotowości do posług i poparcia jej w 
m iarę wszelkich sił. Zakończył słowami, żc życzy 
uniw ersytetow i, aby po ”500 nowych latach 
istnienia mógł spoglądać na spełnienie się słów 
pierwszego jego rek to ra : „Spójrzcie na ziemię 
polską, tam , gdzie jest zbiór ludzi pełnych m ą­
drości, gdzie zdrowie i gdzie sława.*

Dr. S tanisław  Smolka ogłosił następnie n a ­
zwiska n o w y c h  c z ł o n k ó w  akadem ji. Mia­
now ani zostali na wydziale f i l o l o g i c z n y m :  
członkiem czynnym krajowym, Józef T  r e t  ink:  
członkiem czynnym zagranicznym: Aleksander
W i e s i o ł o w s k i  ; czlonkam i-korespondentam i: 
ks. Józef B i l c z e w s k i ,  M arin D r i n o w ,  W in­
centy L u t o s ł a w s k i ,  H ieronim  Ł o p a c i ń s k i. 
Zygm unt W i n t e r .  Na wydziale l i i s t o r y c z n o -  
f i l o z o f i c z n y m :  członkiem czynnym krajowym 
Oswald B a l z e r ;  członkami czynnymi zakrajo- 
wyrni; Jarosław  G o l i  i Emil O t t ;  czlonkami- 
korespondentam i: Bronisław  D e m b i ń s k i ,  Lu­
dwik F i n k e l  i Iw an A ndrejewicz L i n n i c z e n- 
k o. Na wydziale m a t e m a t y c z n o - p r z y r o ­
d n i c z y m :  członkiem czynnym krajow ym : Wł. 
N a t a n s o n; członkami czynnymi zagranicznymi 
•J. W . B r u h l  i P.  D e h e r a i n ;  członkami-ko- 
respondentam i: M arjan R a c i b o r s k i ,  Józef 
P u z y n a  i Kazimierz Ż o r a w s k i .

Sekretarz generalny zaznaczył, że komitet, 
wyznaczony do przygotowania wniosku w sp ra­
wie nagrody im. śp. P robusa - Barczewskiego, za 
najlepsze dzieło z zakresu historji polskiej, ogło­
szone w ciągu roku 1899, przyszedł do przeko­
nania, że tym razem jedna tylko p raca prof. 
Piekosińskiego pt.: „Heraldyka polska w wiekach 
średnich*, odpowiada warunkom  przez funda­
tora ustanow ionym . Przed kilku laty prof. P ie- 
kosiński otrzym ał tę sam ą nagrodę za dzieło: 
„O dynastycznem  szlachty polskiej pochodzeniu*. 
Prof. Piekosiński nie ustał w swoich badaniach 
a pierw otna, niezbyt obszerna praca, zamieniła 
się na szereg nionografij. — Z tych m onografij 
„Heraldyka polska w wiekach średnich* pierwsza 
ukończoną została. Kom itet postanow ił nową 
książkę prof. Piekosińskiego, jako rzetelny wy­
raz gruntow nej i wyczerpującej pracy naukowej, 
wzbogacającej znakomicie literaturę historyczną 
polską, przedstawić walnem u zgrom adzeniu aka­
demji um iejętności do nagrody im. Barczewskie­
go 1.000 rubli za rok 1899.

Między utw oram i m alarskim i zaś polskich 
artystów , w ystaw ionym i w Krakowie w ciągu 
roku 1899, nie pojaw ił się żaden, będący dzie­
łem bezwarunkowo wybitnem  i bezwzględnie do­
brem . Mimoto komitet uznał za właściwe przy­
znać nagrodę im. Probusa Barczewskiego, gło­
sam i trzem a przeciwko dwom krajobrazow i p. 
S tanisław a W itkiew icza: „Obłok*, uznając cał­
kiem niezwykłe zalety tego dzieła, w yróżniające­
go się z pośród wszystkich innych głęboko od­
czutym pomysłem, oraz subtelnem  wykonaniem  
go, chociaż w niektórych szczegółach obraz jest 
niezupełnie dociągniętym. Najprostszy to pejzaż 
zakopański niewielkich rozm iarów : w dole wą­
ski pas sam otnych zielonych wzgórz z kilku 
szpilkowemi drzewam i, a nad nim jako  tem at 
główny niebo jasne, na którem  zjawił się duży 
biały obłok, sam środek płótna tworzący, lekki, 
przejrzysty, miejscami mleczny prawie, taki, ja ­
ki w górskich okolicach bywa niekiedy na po- 
godnem niebie zw iastunem  podobno bliskiej 
burzy. Przedstaw iając utw ór niniejszy jako go­
dzien przyznania mu nagrody 1.000 rubli, imie­
nia Pr. Barczewskiego za rok 1899 pełnem u 
zebraniu członków Akadem ji umiejętności, pod­
nosi kom itet przecież, że i obok niego pow stały 
polskie obrazy w tym  czasie, godne wyróżnienia 
i uznania. P. Wyczółkowskiego portretow e p a ­
stele odznaczają się niezwykłą siłą chakterystyki 
i św ietnością rysunku. W śród pejzażów dro­
bniutkich p. Jana Stanisławskiego, niejeden wy- 
jątkow em  jaśnieje odczuciem poezji, przyrody i 
pełnem i praw dy złotemi światłami podolskiego 
czy ukraińskiego słońca. P. Jacka Malczewskiego 
scena „W  pracowni* artysty-więźnia z kobietą- 
tygrysem uderza świetnością i plastycznością 
rysunku, oraz głębokim sentym entem  twarzy 
młodego więźnia, którego zemdlony tors jest

nograficznym. Oba wnioski w imiennem głoso­
w aniu odrzucono.

N astępnie p. D o  l e ż a ł  wnosi znowu dwa 
im ienne głosow ania, dotyczące petyoyj. Po pierw - 
szem imiennem głosowaniu prezydent stw ierdza, 
że oddano tylko 93 głosów i izba nie jest w 
komplecie. Przeryw a tedy posiedzenie na pół 
godziny. (Gwałtowne protesty  na ławach cze­
skich, oklaski z lewicy).

Młodoczecb M a s t a l k a  w oła : „To nie
uchodzi panie prezydencie; nie dam y się zgwał­
cić, nie dopuścimy do ponownego otwarcia p o ­
siedzenia !“

Na tem posiedzenie przerw ano. |
Pomiędzy odczytanymi wczoraj wnioskami j 

i interpelacjam i znajduje się także interpelacja 
pp. K r  o n a  w e t  t e r a  i towarzyszy w spraw ie 
Michaliny A ratenów nej. Interpelanci zapytują, 
dlaczego córki nie oddano ojcu natychm iast, 
gdy władzo policyjne dowiedziały się o tym wy­
padku.

W ie d e ń  18 m aja. W czorajsze posiedze­
nie izby posłów po dłuższej przerwie o tw arto 
na nowo. Prezydent kazał obliczyć posłów obe­
cnych. Nie m a w sali Młodoezechów i większej 
części posłów z prawicy. Wyliczono ogółem po­
słów 123, prezydent więc stwierdza, że jest kom­
plet dostatecznym . Młodoczesi z wielką wrzawą 
pow racają do sali.

P. P a c a k  protestuje przeciw postępow a­
niu prezydenta, nazywa je  nielojalnem i nie­
zgodnym z przepisam i regulaminu i przytacza 
szereg podobnych przypadków z lat poprze­
dnich.

Prezydent dr. F u c h  s oświadcza, że gloso­
w anie nad wnioskiem p. Doleżala było niew a­
żno dla braku kompletu izby; z tego powodu 
posiedzenie przerwał. Dodaje, że postąpił zupeł-

arcydzielem m alarskiej wypukłości i życia. „S tu- j nie w myśl regulaminu i że nigdy nie będzie 
djum  głowy* robotnika zaś pełną siły i chara­
kteru męską postacią. Dalej piękne krajobrazy 
krakowskie p. -Tuljana Fałata, oraz portrety  o 
miękkiej i subtelnej technice p. Olgi P oznań ­
skiej również na wzmiankę pochlebną zasługują, 
p. W łodzimierza T etm ajera zaś scena ludowa 
„Kanlyczki* odznacza się niem ałą siłą, a zara­
zem i harm onią kolorytu, oraz dobrze uchwy­
conymi wieśniaczymi typam i. Wreszcie i „Por­
tre t rodziców* p. W ojciecha W eissa pełen jest 
głębokiego uczucia, a uderza wysoce subtelną 
techniką karnacyj. przj^pominającą starych m i­
strzów niederlandzkich, a mimoto zupełnie m o­
dernistyczną.

W śród tych utw orów  jednak żaden nie do­
rów nyw a zaletami swemi obrazowi p. S tan isła­
wa W itkiewicza, który komitet za godny nagro­
dy uznał.

Następnie p. S tan . Smolka poświęcił żało­
bną wzmiankę zmarłym w r. z. śp. Majerowi, 
dr. E. R ittnerow i, hr. Dzieduszyckiemu. Stosła- 
wowi Lagunie i H enrykowi Zeissbergowi. Mó­
wca nadm ienił także o fundacji pewnego do­
broczyńcy, który nie chce być wymienionym na 
razie, a zapisał na rzecz Akademji 50.000 k o i. 
w papierach wartościowych i 8.000 m arek.

W końcu zdał p. Smolka spraw ę z czyn­
ności W  1*. z.

Przy końcu posiedzenia wygłosił prof. dr.
K. Morawski odczyt p. t. „Z dziejów uniw ersy­
tetu Jagiellońskiego*.

Delegacje wspólne.
Telegram y „Dziennika P o lsk iego”.
B u d a p e s z t  18 m aja. Komisja wojsko­

wa delegacji węgierskiej prow adziła wczoraj da­
lej dyskusję szczegółową nad prelim inarzem  m i­
n istra  wojny. Ponow iła ona szereg zeszłorocznych 
rezolucyj, a między temi rezolucje w spraw ie 
stypendjow  dla wojskowo-lekarskich elewów i 
w spraw ie udziału węgierskich przemysłowców 
w dostawach dla armii. Co do tej drugiej rezo­
lucji, oświadczył wspólny m inister wojny, że 
nawiązał rokow ania z węgierskim m inistrem  
handlu, który stara się o to, aby  do konsorcjów 
dla dostawy um undurow ania mogły być przyj­
m ow ane nowo pow stające przedsiębiorstw a. Przy 
pokryw aniu potrzeb wojskowych będzie o ile 
możności przestrzegany stosunek k w o t; przy p o ­
jedynczych jednakże artykułach zapotrzebow ania 
będzie praw ie niemożliwem ścisłe przestrzeganie 
tego stosunku, albowiem zdolność produkcji 
przemysłowej obu części m onarchii nie jest je ­
dnakow ą. Komisja przyjęła następnie propozy­
cje prelim inarza 1 do włącznie 25-tej i uchw a­
liła pozycję „dochody zarządu wojennego* w 
sumie 5,190.731 koron. N astępnie obradow ała 
tytułam i nad ordinarium  wojskowem i uchwaliła 
szereg tytułów.

W  toku dyskusji oświadczył m inister woj­
ny na odnośne zapytanie, że nie może ozna­
czyć czasu, w którym  przyjdzie do skutku u sta ­
wa w spraw ie reform y wojskowego kodeksu 
karnego. Rzecz ta  zawisłą jest nietylko od w spól­
nego m inistra wojny, lecz wielu innych czyn­
ników. M inister zapewnił wszakże, że praca nad 
tym  przedm iotem  odbywa się bez przewy, a ma 
nadzieję, że w ciągu roku odnośny projekt u sta ­
wy będzie mógł być przesłany m inisterstw om  
obrony krajowej obu połów m onarchii. Dalej 
oświadczył m inister wojny, iż nie da się zaprze­
czyć, że oficerowie inżynierji znajdują się w

popierał obstrukcji.
Czesi gwałtownymi okrzykami przeryw ają 

prezydentow i.
P . H e r o l d  również zarzuca, że prezydent 

postąpił wbrew regulam inowi, twierdzi, że w sali 
było obecnych tylko około 60 posłów i żąda 
zamknięcia posiedzenia.

Prezydent dr. F u c h s oświadcza, że obstaje 
przytem . co powiedział pierwej, zamyka wszakże 
posiedzenie.

Na tem posiedzenie o godz. 7 zamknięto 
bez przystąpienia do właściwego porządku dzien­
nego. N astępne odbędzie się d z i ś.

W ied eń  18 m aja. Niemiecko - ludowe 
stronnictw o odbyło wczoraj wieczorem posie­
dzenie, na którem obradow ano nad dalszein 
taktycznem  postępow aniem . Zapadła jednogłośnie 
uchwała., aby przeciw młodoczeskiej obstrukcji 
działać wyłącznie środkam i dozwolonymi regu­
lam inem  izbowym.

W ie d e ń  18 m aja. Na dzisiejszem posie­
dzeniu odpowiedział m inister oświaty H artl na 
interpelacje w spraw ie zajść na uniwersytecie 
wiedeńskim, oświadczył, że jest wielka nadzieja, 
iż wkrótce już uda się przywrócić tam  zupełny 
spokój zarazem z zupełnem utrzym aniem  pow a- 

j gi władz uniwersyteckich. W obec tego m inister 
i nie uw aża za stosowne wmieszanie się z zew nątrz 
| do wewnętrznych stosunków  uniw ersytetu, 
j Prezydent izby oświadczył następnie, że na 
j- życzenie wielu stron objawione, jeżeli się nikt 
| nie sprzeciwi, przekaże bez pierwszego czytania 
i projekty ustaw  o kontyngencie spirytusowym  i 
| o 9 godzinnym dniu pracy komisjom. Ponieważ 
i się nikt nie sprzeciwił przekazano pierwszy ko­

misji podatkowej, drugi komisji socjalno - po- 
! litycznej.

W ie d e ń  18 m aja. Posiedzenie rozpoczę- 
■ ło się o godzinie wpół do 12. Na początku od- 
| powiadał m inister oświaty H artl na rozm aite 

interpelacje. N astępnie rozpoczęło się dosłowne 
odczytywanie interpelaeyj i wniosków, tak, jak 
wczoraj, które trw a do tej pory  (godz. I 5/*)- 

W ie d e ń  18 m aja. (Godz. ,/*3ciej). W  izbie 
trw a dalej m onotonne odczytywanie petycyj 
czeskich. Przed chwilą zebrali się przewodniczą­
cy stronnictw  i wobec bezowocności dzisiejszego 
posiedzenia uchwalili, aby posiedzenie zostało o 
3ciej zamknięte. Ju tro  posiedzenia nie będzie, 
następne odbędzie się aż 7 czerwca.

W tym czasie prow adzone będą rokowania 
i to  na podstaw ie nowej propozycji, k tórą  u- 
czynil Niemcom .Dipauli. T rudno się łudzić, aby 
rokowania te w ydały jakikolwiek rezultat, bo 
Niemcy, jak dziś to  „N. Ir. Presse* jeszcze w y­
pow iada, żądają rozbicia praw icy bez względu 
na to, czy parlam ent będzie mógł wogóle istnieć, 
czy nie.

niekorzystnym  stosunku pod względem aw ansu. ! rozpoczęły się im iennem  glosowaniem nad wnio
to toż zarząd w ojenny poczyni w swoim zakre- > skiem posła Heinego, ażeby postanow ienia pa­
sie odpowiednie staran ia , aby nastąpiła tu ta j i ragrafu o „grober Unfug* nie miały zastosowa-

ł ' ’ ^ c łłn lz! i u rn  o t-t V\7 er] r\c?r\ nrr u riin  n rn iA .zm iana na lepsze.

DEPESZE
te leg ra ficzn e  i te le fon iczn e.

Z  sejmu węgierskiego.
B u d a p e s z t  18 m aja. Sejm węgierski 

przyjął ustawę o podatku giełdowym, poczem 
odroczył się do 7 czerwca.

Z  parlamentu niemieckiego.
B e r U n  18 m aja. P ariam ent obradow ał 

wczoraj w dalszym ciągu nad trzeciem czyta­
niem „lex Heinze*. Zjawiło się bardzo wielu 
posłów. Zgłoszono szereg popraw ek. Obrady

Rada państwa:
(Telegram y „Dziennika p o lsk iego”)
W ie d e ń  18 maja 

do 5 popołudniu wczoraj ukończono odczyty- j 
w anie interpelaeyj i wniosków, poczem zabrał j 
głos Mlodoczeh p. F o r z t  i om aw iając fakt J  
zamknięcia ostatniego posiedzenia przez wice- i 
prezydenta Zaczeka z powodu braku kom pletu, i 
zapytuje prezydenta Fuchsa, czy skłonnym  jest 
w podobnych wypadkach postąpić tak  sam o, 1 
jak w iceprezydent Żaczek, którego postąpienie ! 
Czesi uw ażają jako zupełnie popraw ne. j

Prezydent F  u c h s oświadcza, źe z postą­
pieniem  p. Zaczeka się nie zgadza, gdyż byłby 
na jego miejscu posiedzenie przerw ał, aż do 
ponownego zebrania się potrzebnej liczby po- 
słów.

Z kolei nastąpiły dwa im ienne głosowania j 
nad  wnioskami postaw ionym i na ostatniem  po- ; 
siedzeniu przez p. F o r  m a  n ę k a ,  w spraw ie 
w ydrukow ania pewnej petycji w  protokole ste- ;

nia do dzieł sztuki i prasy. W  głosowaniu wnio­
sek odrzucono. N astępnie obradow ano nad 

i wnioskiem posłów socjalistycznych, żądającym 
! ograniczenia władzy policyjnej. Po kilku prze- 
j  mówieniach postaw iono wniosek zamknięcia 
j d y s k u s ji .  Na wniosek p. S i n g e r a  przystąpiono 

Około godz . wpół i nad tym wnioskiem do imiennego głosowania.
Berlin  18 m aja. Po przedsięwzięciu czte­

rech imiennych głosowań, prezydent zam knął 
wczorajsze posiedzenie i naznaczył następne 
na dziś.

K ra k ó w  18 m aja. W ydział krajow y w y­
syła na uroczystość jubileuszu wszechnicy Ja ­
giellońskiej trzech delegatów, pp. Antoniego 
Chamca, dra Józefa W ereszczyńskiego i dra Da­
m iana Sawczaka.

Do Budapesztu uda się deputacja, złożona 
z rektora uniw ersytetu dra br. Tarnowskiego i 
dziekanów wszystkich czterech wydziałów, celem 
wręczenia cesarzowi adresu  hołdowniczego.

K r a k ó w  18 m aja. Stw ierdzono, że T o­
maszewski ma w  jednym  z tutejszych banków  
złożonych 12.000 zł.

Do policji tutejszej zgłosił się z Królestwa

niejaki Balicki z doniesieniem, że ubiegłej je ­
sieni skradziono mu z domu wiele sreber i m o­
net starych, o co podejrzywa Tomaszewskiego.

W ie d e ń  18 m aja. Przybył tu  marszałek 
Czech ks. Lobkowitz, jak tw ierdzą „Narodni 
Listy* — w  tym celu, aby cesarzowi wręczyć 
swoją dymisję. Książę czyni ten krok dlatego, 
że cesarz mial wyrazić swe niezadowolenie z te ­
go pow odu, że ks. Lobkowitz nie przywołał do 
porządku posłów Baxy i Praszka za antidyna- 
styczne ich mowy, wygłoszone w sejm ie czeskim.

K olonia 18 m aja. Telegram paryski 
„Magdeb. Z tg.“ zapew nia, że przyjazd cara Mi­
kołaja na wystaw ę paryską nie ulega najm niej­
szej wątpliwości. Carowa nie przyjedzie, na to ­
m iast cesarzowi towarzyszyć będą m inistrowie 
Mura wiew i W itte.

B u d a p e s z t  18 m aja. Dziś rano  o g. 9 
odbyła się tu wiosenna parada wojskowa w obe­
cności cesarza: m onarcha wyraził się z pochw a­
łam i dla wyglądu i dzielnego m aszerow ania 
wojsk.

R zym  18 m aja. Król podpisał dekTet 
rozwiązujący izbę posłów. Nowe w ybory rozpi­
sano na 3 czerwca, a ścisłe yyybory na 10 czer­
wca. Nowo w ybrana izba posłów zbierze się 16
czerwca.

W ie d e ń  18 m aja. Do „PolitischeCorresp.* 
donoszą z Paryża, że generalny komisarz dla 
oddziału austrjackiego na w ystaw ie m iędzynaro­
dowej. dr. Exner, w yjednał dla tego oddziału 
większą lic zbę ju rorów  niż przepisuje regulam in, 
którzy w porozum ieniu ze specjalnym i kom ite­
tam i i po uzyskaniu zezwolenia ze strony m i­
nistra handlu zostali już m ianow ani.

W ie d e ń  18 m aja. Cesarz postanow ie­
niem z d. 8 maja b. r. nadał starszem u radcy 
skarbowem u w lwowskiej krajow ej dyrekcji 
skarbu, p. Rom anowi J a b ł o n o w s k i e m u ,  przy 
sposobności przeniesienia go na w łasne żądanie 
w stan trwałego spoczynku, ty tu ł radcy dw oru 
z uwolnieniem od taksy.

Wiadomości giełdowe.
W ie d e ń  18  m aja .

(fr.) Targ walorów górniczych jest wciąż jakby 
na wulkanie. Pomimo wszelkich zaprzeczeń publi­
czność niemiecka nie ufa konjunkturom przemysłu 
żelaznego i pozbywa się swych papierów. Nad ta 
zauważyć się daje w Niemczech raptowne zmniej­
szenie się konsumeji żelaza. Odbiorcy bowiem lege 
artykułu nie robią żadnych prawie zamówień, lecz 
czekają na obniżenie cen, które ich zdaniem musi 
nastąpić. Starano się dziś podtrzymać kurs walorów 
żelaznych rozpuszczeniem pogłoski, że w Ameryce 
skąd, jak wiadomo, wyszedł impuls do obecnej de- 
ruty, zanosi się na strejk robotników w przedsię­
biorstwach żelaznych i że skutkiem tego ceny żela­
za muszą się podnieść. Nie dawano jednak wiary 
tym pogłoskom i kursa dalej spadały. Na uwagę 
zasługuje także bardzo znaczny spadek rent. Oczywi­
ście, że i inne kategorje papierów nie mogły utrzy­
mać się przy ostatnim kursie.

W iedeń 18 maja. Zamknięcie giełdy godz. 2 m. 30. 
Akcje austr, Zakł. kredyt. 724*— , Akcje węg. Zakł. kred. 
723*--, Akcje Anglobanku 286*— , Akcje Unionbanku 
587 '— , Akcje L aenderbanku 4 4 0 5 0 , Akcje Bankvercinu 
512 — , Akcje Bodencredil 928-—, Akcje gal. Banku hipo­
tecznego — — , Akcje kolei państw . 642-— , Akcje kolei 
połudn. 110'— , Akcje tram  w. lit. a) 352’—, lit. b) 
343 '— . Akcje kol. Elbetlial 4 6 6 5 0 , Akcje kol. Północnej 
62-65, Akcje kol. Czemiowieckiej 439-—, Akcje Alpiny 
519 — 1 Akcje Rima Muran;i 080 — , Akcje pragskiego 
Tow. żeL 2100-— to w. —*— , Akcję fabryki broni 2 6 0 '—, 
Akcje tureckie tytoniowe 297-— , Oblig. węg. indem  n. 
91*35, R enta m ajowa 97-80, Austr. renta  koron. 97-—. 
W ęgierska renta koronowa 91-40, 56 1. listy Tow. kred- 
ziems. 92-1'J, 4 proc. listy Banku kraj. 93*50, 4 i pół proc. 
listy Banku kraj. 99\50, 4 proc. listy Ranku hip. 92-— , 
4 i pół proc. listy Banku hipot. 98*50, 5 proc. listy 
Banku hipot. 109 '—, 4 proc. Gal. oblig. propn. 96-10, 
4 proc. Gai. poż. kraj. z roku 1893 92-70, 4 proc. po­
życzka m. Lwowa 90 75, Losy tureckie 115 25, Marki 
118*25, Ruble 256*—

Przyjechali do Lwowa.
dnia 18 maja 1900 r.

HOTEł. IMPERIAL ul. Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo­
rzędny h o te l, kawiarnia i restauracja. Hr. K Dziedu­
szycki z M artynowa. Dr. W. Rosenhech z Śniatyna. E. 
Daszkiewicz z Czerniowiec. S. W ybranowscy z Ki mirza. 
W. Kownaccy z Wołynia. Z. R esenstreich z Londynu. S. 
Kam ernitz z Szegedynu. T. Komańczuk z Rosji. F. Dia­
ków z W arszawy^ Z. Kniażyński z Paryża. W. W iktorski, 
O. Kański z Podola ros. W. Krasnołueki z Jass. N. 
Dąbczyriski z Neapolu. K. Juszczyński z Pilzna. Z. Man- 
kiewicz z Zagrzeb.

HOTEL EUROPEJSKI. A. Bobrownicki z Droho- 
my-śla. Dr. J. Kieszkowski z Sanoka. E. Cum tula z Su- 
czawy. Major Delinowski z Czerniowiec. J. Firlej z Bo- 

jarow a. G. Szyinonnwicz z Tymowiec. Konsul S. Fred- 
m ann z W rocławia. A. Reitzenstein z Końskiego. M. 
Kraibski 7. Perespy. M. Karnszef z Petersburga. P. Ko- 
m am icki z Zawadki. M. Dydyński z Raciborska. Z. Pio­
trowski z Królestwa Pol. M. H ałubasz z Rosji. G. 
Schmied z W iednia. C. W inkler z Tryjestu. J. Strelów 
z G racj. W . Nem nann z Budapesztu. •!. Palfy z W iednia.

Nadesłane.
(R ubrfka lii me pochodzi od redukcji, która li-z puc Inerze 

na siebie żadnej za nią udpowiedzialnośei.i.

K a n c e la r ja
Dra Stanisława Halina

adwokata krajowego, przeniesioną została do domu pfzy 
ulicy Szopena I. 8, II. piętro. 449 1 —3

Dr. ZYGMUNT ISHKENAZY
\titm d ło r ó l fcoMecyeH i specjalista mas ż i

ordynuje p o d c z a s  s e z o n u  k ą p i e l e w e g w  
w  K rynicy.

K R Y N I C A
w Willi pod „Trzem a róźami“

polożoiittj ..bok łazienek i w prost ureczego parku zakła­
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e *  w e j ś c i e * ,  
są  do wynajęcia pokoje i pom ieszkania urządzone z w iel­
kim kómfortem i wygodami, na dni, tygodni luk se­

zony, według urnowy. Ceny um iarkowane.
W miejscu restauracja  i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie. 
Bliższych inlormacyj udziela zarząd. 418 3—9

Dr. Zenon Leńko
b. dyrektor szpitalu w Husialynie, długoletni sekundajjusz 

na  oddziale chirurgicznym  w szpitalu powszechnym

m ieszka obecnie przy u licy Kopernika 1. 16
i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h i r u r g i c z n y c h

od godziny 3—5 popołudniu.

Colosseum mr t e a t r  r o z m a ito ś c i
pod dyrekcją

E r n e s t a  T h o r n a .

C c  d z ie n n ie  ś w ie tn e  p r z e d s te w ie n ie  ( w  n ied z ie lę  d w e  p r z e d sta w ie n i* )  
Występy pierwszorzędnych sil artystycznych.

P o c z ą t e k  o godzinie 8-mej wieczór. 8M 28—ł
BiL ty wcześniej do nabycia w biurze dzienników p. Ph hna, ul. Karola Ludwika >.
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Lw o w skie j Filji B -n k u  Galicyjskiego dla Handlu i P rze m ysłu
ulica Jagiellońska 1. 3, I. piętro (dawny lokal Banku kredytowego)

; awiadairua P, T. FuMicfncść, ie  kupuje i sprz<d»j« wszelki*, papiery w&rtościowe I waluty zagraniczne po 
możliwie n a j s k r o p u l r y c - h  kursach, uskutecznia pod takimi samymi warunkami w szelka zlecenia giełdowe 
zarówno na pi;Jdzi:; wiedeńskiej jak. i na giełdach ?ag:..n'cznyd», wydaje na wszy-stkie znac7ui»js:e uroi'•no­
wości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe ber.pcśrednic przekazy i Hżty kredytowe, wreszcia wypłaca wszelkie

kupony możliwie bez poUacer ia jakiejkolwiek prowizji inkasowej.
Godziny urzędowe od 9 do 1 2 1/, — i od 3 do 4 1/,. 419 * —?

P o l e c a  w i e  H O T E L  F R A N C U S K I p r z y  p la c u  M a r j a e k im  w e  L w o w i e ^ Ę  
wzoro r o urząd' o j  

307 a a f f >  p(|Vojh d 0 0  COntÓW 6 - * 9

3014 6—20 Najlepszy

Donies ienia  rozmaite
po IV, centa od wyrazu

Bsspłatnio pośrednicz;
■  ń, koncesjonowany

w wynajmie po 
i kancjo-

no weny Zakt&d przowozn mebli Konst 
Mayera, Lwów, Wałowa 13, P. T. wła­
ścicieli kamienic upraszam o zgłoszenie 
wraz 2 ofertą. 290
Dllsty wizytowe, zaproszenia, karty i listy 
® śłebne, wykonywa po niskich c tnarb, 
układ artyst.-litograiiczny. Aaiasl Przy* 

we Lwowie, ul. Lł niego 4.

BRYNDZA a ij iw a
S et

w handlu Leooanla Soleckiego
we L W O W IE, ul. B a i c r e g c  1. 8  
262 FILIA, ulica Z i e l o n a  1 4 .
f ln h p i >aiowe o 6978 katastr. morgach 
IllllirS  zaraz aprzedam. — Stała cena
660.000 złr. Adree w Adminietraoji.

Kiraiinici d.mipi:tlro-w,L. n o w a ’ v r z yulicy Gródeckiej nr. 71 do 
sprzedania. — Cena pnyitfpna, warunki 
dogodne. B itsia wiadomeść na miej­
sca. 288

I n k l i  ,t0»0"«y 11 k l in  lab akiay 
LURfll i  ■iMZkaatol, mający trzy wcho­
dy, składa sią z dwóch poło , nyży, skle­
pu. knehai, rrzedpokc ju, dwie piwnice, 
*am- do aającia, Kopernika 50, wiado­
mość u właścicielki. 292

H i « 7 k i a ! a  pok6i wi*ksz” dw l “ “>•!-■••■•AN88t8 sie, ktcbaia, spiżarnia za 
24 złr. Kopernika 10. 193

Piwny dochód Wffedzy i podróży 
znajdą panie i panowie. Oforty pod ,bs2 
trndraśsr Lwów pode reetaate. 289

Spokoje z przynaieżyteściami w parte­
rze i II. piętrze, Fr edrichów 12 obok 

zeatinarjnm męskiego.______________ 287

200 MASZYN d i szycia ^1 Iłajie,. i9 te
do hsfts. Hatemi 66 złr. gotówką 60 złr 
Nai.ka haftu bezpłatnie. Prosię żąda* 
eennlki. J ś i e f  I w a n i c k i  Lwów, 
Akademicka 2«. 270

Jm nrnj do sprzedani*. Dom dobrie się 
reatujący, w mieście powiało 

wem, składający są  z 8 pokoj, 2 przed­
pokoi, 2 knehai, 2 pokoików dla służby. 
2 ogródków kwiatowi ch, z Vt morga 
egrodn wanywnrgo, merga parceli 
budowlanej frontowej, dużego dciedz ńca 
i t. d. z przynalftytoichm. Bliższych 
wyjaśn:tó  udziela Jezierski, ulica Pie­
karska 1. 10, II. piąt o Lwów. 286

Za 2 z ł . prz rtbia najmocniej zb: te
materace zupełna jak n we. 

Drelichy na pokrycia poriąwszy od 50 ct. 
za metr, poleca specjalna pracownia kot 
dar i m teraców Jśzef Scbester, Lwów, 
Kopernika f .  428

711 ftt KAWY Ble£rAwliU>ei dobroci 
(U  III. kilo " •* "  * aromatyeznej, do na-

Leoiarda Sslecłiego
Lwów, B a t o r e g o  8 .  — Fiija, ni ca 
Zioło na L 4. — 5-kilowe wereczk: ftan:o 

wysyłam do wszystkich miejscowości.

Ceraty na stały i
Ceraty na podłogi

CM iki ceratowe z
Linoleum

do wybijania ratych podłóg,

Rogóżki i chedniki kokosowe
w  n a jw ię jg  vm  w yboi? .;

poleca najtaniej 203 5-?

0 . T .  W inckiera S y n
Lwów, Ry*ek 28

Cenn.ki do dyspozycji gratis i franco.
w w  r w w i p w t ś  

f  f  •  •  f  f  “  “  •

“ T Y L K O 39 - 7

W RE8TA R łC łl

NAFTULY TOEPFERi
■Us, rybaaalaki I. 12, dom własny

■ntna da>< * łoSzISMlo • (Odzlnlo ł. ran j 
IDlO MF(o rąaa aa>«śai

C E I I I K :
Plaota* w iopriow a i  tap aita  
•lokaaa ęłaola  
F laoikl . . .
M ik a  elelęoa i  ihriaaain  .
K ls łt e s U  i  łkraasom  .
K a w i o r ........................................
Dklaś w  akoaaaoałlo .

W szłlklo napitki w  o t j lo f ł iy łb  gatanbaob

{o o o .a -b  aajomlartowaśazyob; śla pownodol 
a peebodią i  woloj rantanraojl, daję edbloi - 

nnw zaaockL Majlopiro WINA no osaanh na|. 
tań n yn * . pooząwizy oś 40 nt. litr.

15 o .
l i ”to
Z:

wyootleai p o w a la a lm
N a f tu ła  T o e p f e r .

Z a r z ą d  Podkamień
obok Rohityaa

ma śo zbycia r o n p ł a d n l k l  c z y s t e j  
b r w i  O l d e n b  a r* .

jHAJl róieegj wiekn po 4ć> zaś JA- 
pa 89 centów za kilo żywejt o  W KI pa 89 centów za kilo 

wagi. Ma rśwniaś rozpłodniki nieroga­
cizny rasy Yerksrhir.

Proc ą a dwnmiealęcsae po 10 zł. sztuka 
stamae po 49 cent za k:Ia ż wrj wagi.

Mijbliższa sUcji P a  t a k  i na żądanie 
konie do pociągu. 436 5 - 9

D I A P H A N I
P a p i e r  p r z e ź r o c z y s t y

do upiększania szyb w  oknach
Białe i kolorowe na metry i arknsze 

poleca najtaniej 5—?205

0. T. WINCKLERA Sfl
Lwów Rynek 28.

G R I F F O N *

Wszędzie
d o

n a b y c i a .

, . Jai siiwiMii m T ’16
ezen w iosenny i Istni 

1  O  O  O .

Prawdziwe berneńskie mateije
rłr. 2.76, 3 70, 4.80 z dobrej 
iłr. 6.— i 6.90 z lepszej 
złr. 7.75 z łardzo dobrej 
złr. 8.65 z doskonałej 
złr ! 0. — z najlepszej 

Kupon na czarny garnitur salonowy 10 złr., jikotaż materje na zr.rzutti 
loden <Ua turystów, delikatne kmgarny i t. d. i t. d., rozsyła po cenaełi fabry­
cznych znany jako rzetelny i solidny fabryczny skład sukna

1 kupon mtr. 3 1 0  długi, na 
kompletne nbrcnie męzlie 
;surdut, spodnie i kamizelka) 

kosztuje tyłku

prawdiiwej
owczej

w e ł n y

Siegel - Im hof w  Bernie.
Próbk Lezptainie i opłacone Dostawa ściśle według próbek gwarantowana. 

f orzyści dla odbiorców prywatnych, młterjał* wprost zspisyweć n powyższej 
firmy po cenarh fabrycznych, eą inaczne. 6003 16 —4->

; » o o o o o o o o o o o o o o o o o o o c
O. T WINCKLERA Syn

w e Lwowie, Rynek I. 28
poleca najtaniej 381 4 —?

Kamforę
Naftalinę
Pieprz
Papier naftalinowy
Terpentynę
B buię

Proszek perski 
Proszek Audela 
Zacherliny 
Liście paczulowe 
Tjrnkturę kajaput 
Antimolinę

A. Krzysztofów cza
L w ó w ,  p l a c  H a l i c k i  1 ft

ągR im mm —

299 poleca: 11 — ?
T a p e t y  najnowsze okazy 
S n t u k a t e r j e  sofitowe, 
N icipy samoczynne, dreli­

chowe i pctyeikowe, 
Ż a lu z j e  d c n z c z n ł k o -  

w e  lekkie, najlepszej 
konstrukcji, 29S 1 1 - ?  

D e p t a k i  t. kosowe, weł­
niane i dywanowe, 

D r u t y  d a  ic h o d w w  
mosiężne i niklowane.

O O O O O O O O O O O O O O O O ś -  f*  % : > C O O O Ó O Ó

O HAWDEL HERBATY i KAWY O

EDMUNDA RIEDLA
w e  L w o w ie ,  p l a c  A f a r j a c k l  l i c z b a  1 0 . i  

jf poieoa najlepsze gatuakl ¥

a wfk a w y  -mm o
* *B *kB ozyatyu I aromatyoznyis. Q

 ̂ kilo
Hortonco  .....................................................— zł. 9(< ct
Cnba g ru b o z ia rn is ta .............................  . -  „ S6 „

T łsjyB B F B jK fl Cejlon zielona . . . .  . . 1 „
przednia......................................1 „ 04 „
gruboziarnista...........................1 „ fh  ,.
perłow a ......................................1 ,. 08 ,, 0

Mocua arabska bardzo aromatyczna. . 1 „ 08 „ a
gtfĘ W fih  m ł Jaw a zło ta .....................................................1 ,. 08 v

Mk U w a g a :  Kawa Mocca arabska sama używa się ń
J, il |A  tylko na czarną kawę, ziA na białą kawę potrzeba *

iSlwi ożywać z Cejlonem lub Jawą. Jeżeli używa się kawy <
gatunki mięszane, wówczas należj każdy gatunek ft 
uddiiełn!e opajić. 1> 11 —? ^

O

TfIKg 1 koronę zi 3 ciąpienia. IBstłM "“ m
Głowna
wygrana 60.OOOJti5.fOP~12.DOC

Gotówką ze strąceniem 2.,*/,.

to ro n

311 1 9 -1 9

I. Ciągnienie 19 Maja 1900.
II. Ciągnienie: 7 Lipca 1900.

I III. Ciągnienie: 10 Listopada 19 '0 
polecają: H. Jsnasz, M. Klarfeld, Kormann & Feigemnann, Gustaw Max, 

Ki z i SI i ,  Samueiy i Landau, A. Schellenberg i Syn, Sokal i Lilien.

Losy aa korzyść Inwalidów 
p « 1 k o r o n i e

Jeśli się chce mieć dobrą i cżystą CZEKOLADĘ
IrtAw IriiMAUf 7 O «to naleiy kupować 7 3 - ?

CZEKOLADĘ SUCHARDA
Ta najLpsia ze wszystkich, najlepiej renomowana 

marka przygotowana jest jak najtroskliwiej, pod gwa­
rancją czystości, ulubioną w całym święcie.

Do nabycia wszędzie.

Ki

I

Austrn-Węgry

Francja

Portugalia

Niderlandy 

Serttia

Norwegia

Niemcy

| Marka zarejestrowana. |

Z n a k  l w a ”

Kołnierzyki, M ankiety, Koszule
Ż*dna sprzedaż drobiazgowa.

Do nabycia w naitardziej rm cinowanych handlach k ;n -
f  kejii biel zoy m ężnej. 5015 1 —10

M. Joss &  Lówenstein,
c. k. dostawcy nadworni w P r a d z e  V I I .

Stany Zjednoczone

Brazylja

Turcia

Egipt

Grecja

Bułgarja

Rumunia

N a  s e z o n !
t e L A K I E R

I

I

do kapeluszy słomkowych
we wszystkich kolorach

40 > polecają 4 — 12

FRIEDRICH 1BEACOCK
Lwów, ul. Hetmańska I. 4.

S  Za rzą d  hćbr C ZU D EC
^  Ina na  sprzedaż

< d w a  B U H A J K I

• w
f

Oj 390 (Holendry), 6 — 6
szczepione tub rkuliną, zdrowe

i rqe“ą

i  ces. król. nprzyw, fabryki.

Q
O

w e F  r e i w a 1 d a u
ces. kfói. dSijUiwców dla austro-w ęgierisiego dworu

P Ł Ó T N A ,  S T O Ł O W Ą  B I E L I Z N Ę ,  
R Ę C Z N IK I , C H U S T K I, Ś C IER K I

8 S y  i w szelkie inne wyroby
prU---, o*5tai..aj bando!

J a n a  R ie d l a
w-e L w o w ie .  10 7 7

Geny hurtawne: pc. odsprzedającym, właścicielom hoteli, n - 
łtasratoroni, dia szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych.

XXXXXXHOKXXXXXXXOCKXXXr\

kąpiele siarczane w  pobliżu L w o w a .
Na;niniejsze wody sisrczane na kontynencie, kąpiele borowiczn. 

we. L e c z e n i e  e l e k t r y c z n e 6 c i ł | ,  masażem, inhalacją. Kąpiele 
rzeczne. Leczy się z nadzwyczajnym skutkiem renmrtyzra, wypociny 
po zapaleniach, obrzęki po zwichnięciach i złamaniach, zołzy, spóźnio­
ne postacie kiły, otyłość, choroby kobieci, przewłoazne zatrucia meta­
liczne, wszelkie choroby skóry.

2 letau y , apteka, paozta I telegraf w laleJiOE.
Na żądanie przesyła Di rek -ja prospekla franco.
O t w a r c i e  n e z o n n  2 0  n a j a .  — W plerwszyii sezaaie 

o 30 pre. taniej. 368 6 —20

yooaoaaooc
IXXXXXXXXOOOOOOOOOOOOCXXXI

Stacja klim atyczna

• I  a n ó w 407 2—>

L 6138 Ogłoszenie.

p-łożona w 
stawem 809 
mieszkania, 
legrafic/ny i 
rzjskie, ka- 
pociągi, w 
41 e t , II ki 
ciągami tylk

uroczej miejscowości w falistości Lwowa, wś'ód rozległych lasów n a d  
mórg. Hotel z komfortem urządzony w wiłach obok hotelu, róŻDe po-  

Lzienk stawowe, łodzie wiosłowe i żaglowi Lekarz, apteka, urząd t*- 
pocztowy w miejscu Czytelnia, fortepian, bilard, kręgielnia, gry towa- 

iarnia w hoteli. Pomiędzy Lwowem i Janowem codziennie kursują $ 
niedzielę i święta 4 pociągi, a c e n a  biletów tam i na powrót HI klasą 
ssą 82 ct., które uprawniają w dni po^szedci" d o  jazdy ze Lw wa po- 
o popołudniowymi, w n edzielę zaś i święta wszystkimi pociągami.

Gmina miasta Tarnopola rozpisuje niniejsaem pu.il ctny przetarg 
ofertowy na budowę dwupiętrowego gmachu dl* c. k. wrttzej s-.Foly 
reatnej w  Tarnopolu.

Przetarg odbędzie się dnia 1. czerwca b. r. w sali posiedzeń 
Magistratu od godziny 10 rano do g^dz. 12 w  południe.

Plany przeglądać można począwszy od duia niniejszego ogłosze­
nia codziennie z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych w godzinach 
11— 12 w pcludnie i 4  6 po pcludtliu w biurze miejskiego budo­
wnictwa, przyczem będ^ w jdane na żądanie wykazy rebót i warunki 
licytacyjnp. 446 2 — 3

Magistrat król. miasta.
T.rnopol, dnia 10 msja .900

Burmi*!rz: Dr. Łurzakowsld.

OOOOOOOOOOOOOCOOOOOOOOCOG
s d o o o o o o e i o a o o o o o e *

W l i w s k i  »kc.

Dsiś wieczór o godz. 8. ciągnienie.

Na najwjźszy rozkaz Jego w  c. I Apostolskiej Mości

X X X I H  c. k Państwowa Loterfa 
d i celów cywilnpb dohroczynnpż tej p łowy mtrehjl.

przy ul. Karcla Ludwika i. 3, I. piętro,
odb ęd z i e  s ię

5 czerwca 1900 o godzinie 10 rano
sprzedaż licytacyjna

zastawów z terminem zapadłości do 5-po marca 1900, ozna­
czonych Nr. 510  do 18412.

Sprzedawane będą przedmioty ze zPds., srebra, szlache­
tnych kamieni, zegarki, broń myśliwska, platery, etc.

Zwykle czynnrści biurowe będą w dniu tym zniesione.

438 2 -6  DYREKCJA.

Każ-y los może 3 razy wygrać. 
rF a  p ie n ię ż n a  L o t e r ja

jedyna w Austrjl ustaw ą dczwolon?, z a w ił a  16 514 wygranych, 
w gotów ce v» łącznej kwticid 410.200 koron. Główna wygrana w ynosi:

3 0 0 . 0 0 0 im
G iB P ie n ie  n a tt^ p i r e o iw o ła ln ie  Ania 7 cże rw ^a  1900,

g j Jedoń los kosztuje 4  korony 55
Losy eą do nabycia w oddzUl.j d a lut< ryj jis-ństwijwy. h w  Wiedniu. 
I. fticmcrgas3~ 7, w trafikach tytoniu, w kolekturach loteryjnych, 
w  urzęduca podatkowych, pocztowych, teUgrafiiznych i kolejowych;

■ r kautorwch wyrniauy.
P la n y  losowania dla nabywających losy bezpłatnie.

5 Los y  posyła się w olne od portorjum.
2  c. k. Dyrekcji dochodów loteryjnych

3015 9—10 Oduzial dla loteryj państwcwycb.

f\ M a ź  p o g a z o w ą
£  §  . ś o  i - .  < T  e  > * )

O J o  w ypróbow any środek
2 S !  do konserwowania
2 materjałów drzewnych »•* *
^  B- dostarcza
3  |  Z a k ł a d  g a z o w y  m i e j s k i
f e g  w e L w ow ie.
*  §  Cenniki w ysyła  się na żądanie odwrotną pocztą.

łOOOOOOOOOOOOO

PIGUŁKI BLANCARD’A
e e e o e & e  

©

Z  P a r y ż a

P O T W I
NA JODZIE ZELAZA NI EZMI ENNYM 

S R D Z O N F  P R Z E Z  A K A D E M I Ę  M E D Y C Z N Ą  W  P A R Y Ż U
Pomyślnie skutkują w  Bladaozoc, N ied o k rw isto śc i, B ladości c ery , w Sy
« . • . * _________■  i _ * __ . ___  „L / . n n m B o / a n  a n n m r i n  AUf 9.® fllia  organioznej, w  L y m fa ty zm ie  i w e w szystkich chorobach spowodowa  

® nych zarodkiei' skrofulicznym (nabrzmienia, strum, wole na szyi, e tc .)___
•DOZA: 2 d« 6 Pigałek diingie. — B L A N C A R D  & Cil, 4 0 , rue B on ap irt*  P A R IS  
• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • * * * * * * * * * *

We Lwowie do nabycia w aptekacii pp. MikolaschH, W'ewiórsk;ei-o i L tirton

Najmodniejsze K a p e l u s z e  na sezon le+.ni,
oraz własne modele poleci po umiarkowanych cenaci/

M . T O P O L P f I C K A
44 i L W Ó W , A k a d e m i c k a  8 . 4* p ł ^ r a . 2-5

lUfUkter: Dl. Kadiutri n#tm uwęki.RarfA Ai Włâ cidele i wydaŵ r: Dr, K, Osuujzewaki Barański. A, tfiiaki i Sjp Z d r u k a r u i^ y . S ch m itta  i S a , (pod larząd en a  S t. P io tro w sk ieg o .


